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Autor poematu.

Gustaw Zieliński, herbu Świnką, pochodził z dawnej szla­
checkiej rodziny, k tóra w XVT-ym i X V II-ym  wieku wyda­
wała wojewodów i kasztelanów. Ojciec jego Norbert walcząc 
w obronie ojczyzny pod Kościuszką otrzymał stopień pułkow­
nika i miał duży majątek w powiecie innowrocławskim, który 
później postradał. Matka Gustawa Kazimiera, córka generała 
Jan a  Zielińskiego, była osobą bardzo wykształconą.

Gustaw urodził się dnia 1. stycznia 1809. w Markowi - 
cacli, wsi ojczystej na Kujawach. Matkę stracił w r. 1820., 
sierotami opiekowała się ciotka. Kształcił się Gustaw najpierw 
w Toruniu, potem w Warszawie i Płocku. W  szkołach nale­
żał zawsze do najlepszych uczniów: często otrzymywał nagro­
dy. W r. 1827. ukończywszy nauki w szkole wojewódzkiej 
w Płocku, zapisał się na wydział prawa i adm inistracyi un i­
wersytetu warszawskiego. Studya prawnicze trwały trzy  lata. 
Profesorami jego byli sławni uczeni: J .  W. Piandkie, W. A. 
Maciejowski, R. Hube, P r .  hr. Skarbek. Prawdopodobnie słu­
chał także wykładów K. Brodzińskiego i L. Osińskiego.

Gdy w r. 1830. przygotowywał się do ostatniego egza­
minu w celu uzyskania stopnia magistra, wybuchło powstanie. 
W stąp ił  jako ochotnik do korpusu artyleryi i walczył w po­
tyczkach pod Paprotnieą i K rólikarnią  i w walnej bitwie pod 
Warszawą w dniu 6 i 7. września 1831. r. W październiku 
po upadku powstania przeszedł z innymi granicę p ruską  pod 
Brodnicą. Stosując się jednakże do woli rodziny, nie udał się 
za innymi do Francyi, lecz pozostał w kraju. Ojciec wydzier­
żawił dla niego od stryja folwarczek Kierz: tam  miał Gustaw 
gospodarować. Gospodarstwem zajmował się ekonom, a G u ­
staw bawił się i kształcił. T eraz  dopiero w r. 1832. obudził 
się w nim talent poetycki: tworzył pieśni, zaczął pisać d ra ­
mat, tłómaczył.
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W  następnym już roku 1833. skończyło się życie sielskie. 
Grustaw wdał się w stosunki z partyą partyzantów, która chcia­
ła wywołać nowe powstanie, uwięziono go i skazano wyrokiem 
sądu wojennego z dnia 29. lipca 1834. roku na osiedlenie 
w Syberyi. Zawieziono go przez Moskwę, Fermę, Ekateryn- 
burg  do Tobolska. Tu spędził rok cały. Z razu  zajmowały go 
nowe widoki i nowe życie, ale wkrótce przygnębiła go wia­
domość o śmierci ojca i dały mu się we znaki mrozy, bieda 
i nudy. Przysyłano mu z domu pieniądze ale nie dosyć; cho­
rował, pracować nie mógł, popadał w długi. Rozrywkę znaj­
dywał w polowaniu i w czytaniu książek francuskich i ro ­
syjskich. W tym czasie pisze cały szereg mniejszych utworów 
lirycznych w których zawiera swoje uczucia  wywołane strasz- 
nemi przejściami pierwszych chwil wygnania. Utwory te za­
wierają dużo rozumnych myśli i dużo uczucia, ale brak im 
siły i barwności.

W tym także czasie (w r. 1836). napisał pierwszy więk­
szy poemat p. t. Samobójca (drukowany w całości dopiero 
w r. 1878.) Przedstawia w nim młodzieńca, który na wygna­
niu z tęsknoty za krajem rodzinnym odbiera sobie życie. Cha­
rakterystyczne cechy poety refleksyjnośc i skłonność do opi­
sów wyraźnie występują w tym utworze. Większego wraże­
nia on nie wywiera: szkodzi mu luźność kompozycyi, tajemni­
czość i niedopowiedzenia, będąca wynikiem naśladowania utwo­
rów Byrona.

W końcu lipca r. 1835. ka/.ano Zielińskiemu przesiedlić 
się do Iszynu, miasta leżącego 3C0 wieist na  południe od 
Tobolska. Tu życie było przyjemniejsze, bo znalazł się w to­
warzystwie jedenastu Polaków-wygnańców. Książek miał do­
syć, polował często, ale pieniędzy i tu przysyłano mu zamało, 
a nie miał dość sił fizycznych, by pracować. Największą przy­
jemność sprawiały mu wycieczki w otaczające Iszyn bezgra­
niczne stepy i poznawanie dzikiego ludu stepowego, koczow­
niczych Kirgizów.

W  Iszynie napisał Zieliński kilka większych poematów. 
Ważniejsze z nich są następujące. Zbigniew  d ram at historycz­
ny w dwóch częściach, z których każda podzielona jest na 
tryakty, dotychczas niedrukowany: bohaterem jest syn Wła- 
sława Herm ana, przedstawiony tu jako nieszczęśliwy rycerz- 
marzyciel. Stepy, jeden z najlepszych utworów Zielińskiego, 
mający rzeczywiście piękne ustępy, ale grzeszący brakiem



artystycznego zespolenia szczegółów. Poem at podzielony na
4. części: mówi o stepach, górach, o szlachetnym sułtanie 
Kodarve i o ślepym, smutnym pieśniarzu. Koń Beduina, po­
wieść wschodnia, ma tre ść  zaczerpniętą z dzieła Lamartinea 
p. t. „Podróż na wschód. “ A n  tar, fantastyczna powiastka z ży­
cia Beduina pisana prozą poetycką (druk. w r. 1897.) Jan  
? Kępy, utwór, który powitał pod wpływem „Jerozolimy W yz­
wolonej “ Tassa i „Grażyny" Mickiewicza. Akcya odbywa się 
w średnich wiekach, na ziemi płockiej. Giermek, fragment, 
przedstawia próby, na jakie wystawieni byli w średnich wie­
kach młodzieńcy, przed pasowaniem na rycerza. K irg iz , po­
wieść poetyczna, najpiękniejszy utwór Zielińskiego.

Usilne starania rodziny wyjednały wreszcie dla poety 
pozwolenie powrotu do kraju  rodzinnego. Po ośmioletniem wy­
gnaniu wrócił do ojczyzny w drugiej połowie roku 1842. W li­
stopadzie tego roku jest w Warszawie, w gronie młodych li­
teratów, potem czas jakiś bawi w stronach rodzinnych w Lip- 
nowskiem. u stryja swego Józefa .  Od stryja wziął w dzierża­
wę duży majątek i z zapałem gospodarował. W r. 1844. o- 
żenił się z panną Urszulą Romocką, k tó ra  kilka la t  później 
umarła. W  r. 1846. wydał w W arszaw ie tomik swych poezyi. 
W r. 1847. umarł stryj i zapisał mu cały m ają tek  (blizko 
1000 włok obszaru).

Zaczyna się druga epoka życia Zielińskiego, trwająca 
długo -  do śmierci. Myśli jego i pragnienia skierowane są te­
raz ku podniesieniu gospodarstwa rolnego i leśnego, życie 
wypełnia mrówcza praca rolnika. Obywatelstwo okoliczne ma 
dla niego wysoki szacunek i syrupatyę, darzy go zaufaniem, 
powierza mu różne godności i urzędy.

W r. 1854. ożenił się powtórne z wdową, Anielą z Ro- 
inockich Popławską. Po  powstaniu r. 1863/4, w którym udziału 
nie brał i którego był przeciwnikiem, wyjechał na jakiś czas 
za granicę. Pisać nie przestaje. Do utworów poetyckich z tej 
epoki życia należą: Pokusy, fanta:;ya w której tłem akcyi są 
stepy. Czarnoksiężnik Twardowski, fragm ent odtwarzający 
szczegóły podania gminnego (druk. w r. 1851. w Warszawie). 
Bitwa pod Grunwaldem, fragment rapsodu, K um  A ntoni, 
fragm ent gawędy w stylu Syrokomli, Schyapass i Via mala 
poemacik opisowy zrodzony z wrażeń, jakich poeta doznał 
w Szwajcaryi. Z wierszy lirycznych stworzonych w tym cza­



sie ciekawsze i ładniejsze są  utwory p. t. Do Wincentego Polu 
Do Teofila Lenartow icza  i W isienki (z r. 1879.)

Zajmował się także Zieliński w tyin okresie pracą na­
ukową i napisał dwie rozprawy historyczne: O ziem i dobrzyń­
skiej badanie historyczne z  mapą  (druk. w Bibliotece W a r­
szawskiej w r. 1861.) i Wiadomości historyczne o rodzie Sivin- 
ków oraz ndow ód pochodzącej od nich  rodziny Zielińskich  
herbu Św inka  (pisał przy pomocy krewnego J a n a  Z. ze Smo- 
rzewa, wydrukował w 10(1 egzemplarzach tylko dla rodziny 
i bibliotek w Toruniu  1881.)

Czytał dużo, prenumerował wszystkie prawie pisma pol­
skie, popierał cenne wydawnictwa. Był namiętnym zbieraczem 
książek: wielką jego bibliotekę oddano niedawno na użytek 
publiczny. Umarł w Skępeni d n ia '23. listopada r. 1881. Z dzie­
ci jego żyje dotychczas siedmioro (6 synów i córka.)

Gustaw Zieliński, jak opowiadają ci. którzy go znali, 
był skromnym, nieśmiałym, małomównym, łagodnym, wyrozu­
miałym. Serce miał gorące, umysł żywy i bogaty. Zapalał się 
do wszystkiego, co dobre i piękne. W razie potrzeby miał 
w sobie energię i stanowczość. Nie gonił za popularnością 
i poklaskiem t ł u m ó w ,  nie lubił zbytków i wystawności. Był 
dobrym katolikiem, przestrzegał przepisów religii, wspierał 
wielu ludzi, nie żałował grosza dla dobra publicznego, chci­
wością się nie splamił. W  towarzystwie był miły, ujmujący za. 
serce, z zapałem opowiadał o dawnych czasach t dalekich 
stronach.

.lako poeta zajął Zieliński stanowisko, może nie bardzo 
wysokie, ale przecież, ważne i znaczące. Talent jego nie był 
pierwszorzędny, wpływu na inne talenty nie wywierał, ale to 
co on stworzył, a zwłaszcza „K irg iz11 podobało się swego cza­
su bardzo i podoba się do dzisiaj. Prócz innych zalet jest 
w jego utworach świeżość i nowość.

Geneza.

Po kilku próbach stworzenia poematu historycznego, do­
szedł Zieliński do przekonania, ż.e potrafi opisywać barwnie 
i żywo to co widział i odczuwał, ale nie ma zdolności do kom- 
pozycyi. do tworzenia zdań w fantazyi.

Miał przed sobą całą skarbnicę tematów. W rażenia jakich 
doświadczał w Tszynie i w jego okolicy, mógł przelać w szereg
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utworów z pełną szczerością i prostotą a bez krępowaniu, się 
myślą, że „to już by ło“ , bez obawy, że go posądzą o naśla­
downictwo. Materyału nie brakło a nie było go za wiele. 
Step można przedstawiać w całym szeregu krajobrazów, inny 
on jest gdy słońce go oświeca, inny gdy świecą gwiazdy albo 
błyskawice, inny w lecie, inny w zimie, co chwila to inny, co 
chwila inne budzi myśli i uczucia. Ale niema w nim tej roz­
maitości, tego bogactwa szczegółów w którem gubi się oko 
i myśl. Uwagi nic nie rozrywa, nastroju nic nie psuje, h a r ­
monia zawsze jednakowa. A i ludzi ze stepów niezbyt trudno 
przedstawiać, ich dusza prosta, nieskomplikowana, szczera, 
a ich życie nie inne.

Z jednej dłuższej wycieczki na stepy w okolice Iszyna 
odbytej w r. 1836 na wiosnę, przywiózł Zieliński dużą wią­
zankę wspomnień, która dostarczyła wątku kilku utworom, 
między nimi „Kirgizowi

Jak ie  to byty wrażenia, niech powiedzą urywki listów. 
W liście do pani Damięckiej pisze Zieliński: „Chciałbym ci się 
odwdzięczyć opisem naszej miejscowości, naszych stepów, gdzie 
jeszcze,sztuka nie ujęła w karby natury, gdzie jeszcze stałe 
siedliska i miejsca uprawne swoją małością nikną w obsza­
rach dzikiego przyrodzenia. Widok rozległego stepu ma wie­
le poezyi, bo nawodzi jakiś tęskne melancholijne uczucia i 
pomimowolnie wzrok od ziemi odrywa ku niebu. T u  imagina- 
cya nie wykreśla owych czarodziejskich pałaców, tak jakoś 
właściwych brylantowym złudzeniom pustyni powieści a rab ­
skich, owszem zadymiony koczowy namiot Kirgiza koń jego 
i trzody lepiej się u k ła d a ją  do obszaru, którego tłem nie- 
przerodna zieloność stepu, a ramami zapadający błękitny nie­
boskłon. Kirgizi są to potomkowie wojowniczego niegdyś p le ­
mienia Mongołów, które pod wodzą Dżengishana, i Tamer- 
lana, Batego i innych nie wstrzymane ani murami państwa 
niebieskiego (Chin), ani wyżynami Himalajów, ani nurtami 
Eufratu , gdy mu już całej Azyi było za mało, rozniosło po­
strach i spustoszenia, aż do środka Europy. Ale nie zapusz­
czając się w badania historyczne, lud o którym mowa, jest 
wyłącznie pasterskim, którego chów koni i bydła jedynym prze­
mysłem. Nie wyobrażaj jednakże sobie, że pasterskie życie 
Kirgizów ma jakiekolwiek podobieństwo z owem „ Pays du 
F en d re“ tak niegdyś zawracającem głowy społeczności X V I I I .  
wieku. Owe czułe, płaczące, kochające, wzdychające postaci
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arkady jsk ich  pas terzy  i p a s te re k  ca łem  n iebem  odm ienne są 
o d  surow ych dzik ich ,  gośc innych  K irg izów , od K irg izek ,  tak  
dob rze  toczących  koniem, ja k  najbieglej szy jeździec, od ich 
dziatwy, k tó r a  się p raw ie  rodzi n a  k o n iu u.

I n n y  f ra g m e n t  l is tu  mówi:
„ Z w ró c i łe m  kon ia  i puśc iłem  się n a  stepy. J e s z c z e  od 

brzegów  góry  w idać gdzien iegdzie  up raw ne  ro le ,  j a  pędzę aby 
je  czem prędze j  s trac ić  z p rzed  oczu; om ijam  łąk i ,  po la ,  za- 
rośle, omijam gaiki, s iedlisko c ie trzew ia  i za jąca ,  i nareszc ie  
p rze b y w a m  do miejsc, gdzie się d rogi kończą,  gdzie n ik n ą  
wszelkie ś lady  pracow ite j  cz łow ieka rę k i  i gdzie p rzedem ną  
praw ia  n ie d o jrzan a  równina, pow iew ająca t ra w ą  i kwiatami.

J a k  tu  miło odetchnąć!  Z d a je  się, że te  m iejsca z a c h o ­
wały do tąd  tesam e form y jak ie  m iały  w dn iu  pierwszym stwo­
rz e n ia ,  tylko pokłady  przybyły; w ege tacya  wznosi się na  we- 
getacyi,  zgon jed n y ch  je s t  d rug im  ko lebką .  G d y b y m  był b a ­
daczem  n a tu ry ,  jak ież  d la  m nie  skarby  n a  tej płaszczyźnie, 
m ilionem  usianej kwiatów! T u  lil iowy irys, tu  polna ' róża .  tu  
b łyszczący jask ie r ,  tu  skrom ny gwoździk, wabi do siebie, a  ileż 
tu  kw iatów  bez n a z w isk a  o tw iera ją  swoje korony , czeka ją  h i ­
s to ryka ,  k tó ryby  opow iedzia ł ich wzrost,  m iłos tk i  i koniec. 
J a k ż e b y m  wzbogacił mój zielnik: może nie jeden  kw iat n ikom u 
d o tą d  n ieznany , dziś je d y n a  o zd o b a  stepu, p rzekaza łby  imię 
m oje  po tom nym  w dzie jach  p a ń s tw a  roś linnego .. . .

P o e ta  w tej p ięknej rozm aitośc i  kwiatów, w te j  g rze  
ko lorów  i św ia tła ,  widzi św iaty  p ia s tow ane  n a  łonie n a tu ry ,  
widzi c u d a  w najdoskonalsze j  pom iędzy sobą  h a rm o n i i ,  k tó ­
ry ch  łańcuch  ciągle wiąże się z sobą, k tó rego  p ie rw sze  ogn i­
wo je s t  t r a w k a  lub m uszka,  a  o s ta tn ie  myśl Przedw iecznego .

N a  s te p ie  pustym  w idać gdzien iegdzie  podnoszące  się 
ku rh an y .  T y le  już wieków przewiało  n a d  ich wierzchołkiem; 
może kiedyś wysoko wznosiły czoło, dziś poziome, ledwie nad  
pow ierzchn ię  p o d n o sz ą  się s tep u .  K tó ż  mi powie, w jakim je 
celu  sypano: czy to  są  mogiły w bo jach  poległych, czy w o­
dzów szczególnych, czy n areszc ie  skazów ki ludów zm ien ia ją­
cych  siedliska?...  T u ,  dzieje milczą: nie są  to  bowiem ruiny, 
k tó ry ch  je d e n  m a rm u r,  jeden  kapitel,  słowo jednego  s ta r tego  
nap isu ,  wyśw ieca ca łą  h is to ryą .  N ap ró żn o b y  h i s to ry k  spuścił 
się w ich  ło n o — znajdz ie  popió ł,  dobędzie, a  w ia tr  go po stepach 
rozw ie je  p ie rw ie j  nim on isk rę  p raw dy  z niego wydobyć po­
trafi; nic —  oprócz domysłów...,
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H is to ry k  n a  szczudłach  p ropedeu tyk i,  jeżeli chce puśc ić  
się w ten  la b iry n t  dziejów, m usi  opatrzyć  się n itką ; ileż razy  
t a  n ie  pęka ,  a  dzie jop is  ś ró d  zam ę tu  zos ta je .  P o e ta  jak b y  
do tknięciem  różdżki czarnoksięskie j s tw a rz a  tu  sob ie  świat 
nowy; n a  jego głos, z m og ił  p o w s ta ją  rycerze,  o d n aw ia ją  w a l­
ki, k tó re  p rz e d  tysiącem  la t  s tacza li ,  r o zw ija ją  nam io ty ,  wo­
dzowie się p o d  ich cieniem sadowią; czasem  i miłość zabrzm i 
w pieśniach  poety, miłość na  dzikich  s tepach , t a k  dzika,  ta k  
n a tu ra ln a ,  jak  p rzyrodzenie .

O! dziwnym je s t  śwint poety; je szcze s toi o tw orem  ta 
wielka k s ięga  p rzy rodzen ia ,  n a d  k tó r ą  nap różno  ś ledzą  b a ­
dacze n a tu ry .  Oni wszyscy nap ró ż n o  się  chwalą, że znaleźli  
k lucz do jej h ie ro g l i fó w — zaledwie k ilka wyrazów docyfro- 
wali, a  ileż to  k a r t  d la  n ich  jeszcze zam kniętych! P o e ta  ileż 
m a  do wyboru! Je że l i  mu zam ały  je s t  św ia t zew nętrzny , za ­
puszcza się w drugi,  n iezbadany  i n iedocieczony , w św iat s a ­
mego siebie; tu  myśl jego w żadne  n ieścieśn iona g ran ice ,  mo­
że swobodnie p o bu jać  ś ród  błoni w k ra in a ch  jego  fan tazy i 
stworzonej,  spuszcza  się w o tch łan ie  ziemi, o gwiazdy czołem 
do tyka  i goni za  idea łem  —  p ięknośc i .“

Czy ty lko z au topsy i z rodz ił  się „Kirgiz*1? W iem y, że 
n iek tó re  szczegóły za czerpn ię te  są  z d z ie ła  L ew szyna  p. t. 
„O pisan ije  K irg iz-kozaczych  h o rd  i s te p ó w 11. Być może, że 
te n  i ów szczegół wzięty skąd inąd .  F a b u ła  z a c z e rp n ię ta  jes t 
po części z opow iadań  K irg izów . N a  sposób  p rzed s taw ian ia  
rzeczy wpłynęły u tw ory  poetów  współczesnych, w pierwszym 
rzędzie M ickiewicza , Z a le sk ie g o  i M alczew skiego .

„K irgiz“ wyszedł z druku po raz pierwszy w W ilnie 
roku 1842.

Tło —  obrazy i ludzie w poemacie.

P oem at „ K irg iz "  to cały szereg  obrazów. D w a  są  ich 
rodzaje: pe jsaże  i ob razk i rodza jow e. N ie k tó re  wykończone, 
pe łne  szczegółów, inne są szkicami tylko. W szys tk ie  szybko 
p rzesuw a ją  się p rzed  oczyma. W e  w szys tk ich  t łe m  są stepy 
kirgizkie. P o e ta  p rzedstaw ia  je  w różnych  chw ilach  i oki-eśla 
nastró j ,  jak i  budzą.

Zw róćm y uwagę na  te  ob razy  ła d n e  i ciekawe, p r z e ­
g lądnijm y je  w tym po rządku ,  w jak im  p rze d s taw ia  je  p o e ta  
nie zważając n a  raz ie  n a  akcyę, n a  p rzyczynę i sk u tk i  dzia łań .



10

W  pieśni I-szej 1) Pola, domy, wzgórza, drzewa, potem 
droga się kończy a zaczyna się step rozległy, bezgraniczny, 
pusty, równy, falisty, szumiący. Noc, cisza zupełna, niebo 
gwiaździste.

2) Dnieje, słońce wschodzi, krople rosy zabłysnęły jak 
brylanty, wietrzyk porusza trawy, brzęczące muszki w słu­
pach wzniosły się ku górze, zaklekotały ż ora wie, małe ptaszki 
zaczęły śpiewać Jeździec pędzi i śpiewa.

W pieśni TI-giej — Step, jeździec stoi na kurhanie przy 
koniu i patrzy w dal.

Niebo pokrywa się chmurą, jeszcze chwilkę przez szcze­
liny chmur przedzierają się ukośne promienie słońca, tworząc 
jaskrawe pręgi. Słychać przygłuszony odgłos grzmotu. Wicher 
coraz silniejszy, rwie liście i kwiaty, odziera z chmury tu­
many mgły i pędzi przez niebios przestworze. Powietrze su­
che, duszne.

W pieśni III-c ie j.  Kilka obrazków rodzajowych. Konie wi­
ta ją  nowego towarzysza, bydło patrzy na niego zdumione, psy 
szczekają. A potem: J u r t a  wodza, w środku pali się ognisko, 
ogrzewa kocioł, który nad nim w i n i  i rzuca tajemnicze blaski 
na ludzi siedzących na ziemi, nadając kształtoiu barwy „przez 
pół zbójeckie przez pół piekielne". Na pierwszem miejscu 
zasiadł Bij, obok niego gość i rodzina, dalej s łużba i reszta 
zebranych. Lica mężczyzn wąsate, zawiędłe, lica kobiet wy­
chudłe, śniade o oczach lśniących, ukośnych, małych. Kobiety 
odziane w białe płachty, podobne do wiedźm, kręcą się koło 
ogniska, gotując wieczerzę. J e d n a  tylko córka Bija Demela 
odznacza się urodą. J e s t  młodziuchna, świeża; włos jej k ru ­
czy, lśniący w siedmiu plecionkach na twarz opada, oczy jej 
czarne jak węgiel żywe płomienne ząbki cudnej bieli, rączka 
maleńka, szyję otacza sznur pereł. Wszyscy jedzą  i piją: Bij 
gościowi a gość jego córce ładniejsze kąski do ust podaje.

W IV-tej. Noc — przybysz leży w jurcie i duma, potem 
wychodzi, b łąka się wśród ciemności, podpełza pod namiot 
z którego dochodzi go światło podnosi zasłoną i patrzy. 
W  namiocie siedzi Bij: oczy jego zwrpcone na starca czarno­
księżnika odzianego dziwacznie z twarzą b ladą wychudłą, o- 
czyma wpadnięterni. Czarnoksiężnik czyni dziwne jakieś ob­
rzędy. Xa twarzach widzów przerażenie.

W  pieśni V-tej. W  opowiadaniu starca: Bij pędzi na 
rumaku po gwiaździstych przestworach, kradnie konie na
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pięknej, kwiecistej łące, ucieka, za nim gonią promienie księ­
życa a potem światło błyskawic. W wspomnieniach Bija: Ba- 
ranta w noc ciemną, na stepie. Bij uwodzi stado, księżyc wy­
szedł z za chmury, właściciel stada ze sługami goni, dopędzą, 
walka. Bij zabija przeciwnika: nad jego trupem  został syn 
jego, Bij uwozi go ze sobą.

W pieśni V l-te j znowu piękne wyraziste obrazy stepo­
we. Przez zielony step przesuwa się tabor. Zwierzęta domo­
we: owce, kozy, krowy, konie, wielbłądy otwierają pochód, za 
nimi wozy i jeźdźcy. Kirgi/.i odświętnie postrojeni w spiczas­
tych czapkach, w sukniach ze skóry źrebięcej, harcują, b a ­
wią się w czasie pochodu. Potem: gonitwa ucieczka, pogoń 
a wreszcie wspaniały i straszny pożar stepów. Ł una  czerwo­
na okrywa niebo, dym wypełnia powietrze, nad ziemią leci 
przerażone ptactwo, a przez ziemię pędzi ogień, po­
żera trawy, niszczy wszelkie życie. Ucieka przed nim wszyst­
ko, co żyje, ucieka też para kochanków, ale nie uchroni się 
od śmierci. Usta ich połączył pożegnalny pocałunek a potem 
przeszło przez nieb morze płomieni.

Obrazy, których treść podaliśmy powyżej stanowią dużą 
część poematu: najpiękniejsza ona, choć nie najważniejsza.

Inna  część, stosunkowo niewielka, choć ważna, poświę­
cona jest charakterystyce Kirgizów, osób biorących udział 
w akcyi.

W poemacie występują sami tylko Kirgizi: nawet na 
dalszym planie nie widać człowieka innej narodowości. Na 
pierwszy plan wysuwają się cztery postacie: młodzieniec bo­
hater poematu, Bij, czarnoksiężnik i Demela.

B ohater  nie nazwany ani imieniem ani tytułem: poeta 
nie mówi, jak on wygląda, jakie jego rysy, postać, odzienie, 
przedstawia tylko stan jego duszy. Tę  dusze charakteryzują  
trzy żądze: żądza swobody, zemsty i miłosnych rozkoszy. Przez 
dziesięć la t  zamknięty w murach miasta, gdzie mu duszno 
było jak w grobie, tęsknił za stepem i za, swobodą, jak ptak 
zamknięty w klatce. Wreszcie uciekł, gdy nadarzyła  się spo­
sobność, dostał się w strony rodzinne, na stepy. Tam  za­
chwyca się przyrodą i marzy o zemście nad zabójcą ojca, 
sprawcą jego niedoli. Gdy dostał się do aułu i spojrzał na 
Demelę, w sercu jego rodzi sie miłość „gwałtowna, dzika, bez 
tęsknic, marzeń, z samych namiętnych osnuta wrażeń i z roz­
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ognionych tęcz w y o b r a ź n i O d  tej chwili w  se rcu  jego toczą 
ze sobą  walkę różne p rag n ie n ia  i obawy, k tó re  dop row adza ją  
go do ucieczki z D em elą ,  W szystk ie  jego cele i dążenia
o k tórych  mówi poeta, są egoistycznej natury; on nie myśli
0 ojczyźnie o d o b ru  społeczeństw a, nie dąży do żadnego ide ­
ału, chce ty lko  swego szczęścia. Ozem się różni od innych 
K irg izów ? N iczem : każdy z nich postępow ałby ta k  samo, to 
sam o czyniłby i m yślał w jego po łożeniu .  M im o to wszyst­
ko budzi sym patyę i podziw: czyte ln ikowi im ponuje  jego ży­
wiołowość, siła jego uczuć, p ro s to ta  ducha ,  niczem nie k rę p o ­
w ana swoboda.

Właściwości jak ie  ch a rak te ry z u ją  b o h a te r a  poem atu  zna j­
dujemy także w innych  postaciach .  B ij  za  m łodu szukał p rzy­
gód, rabow ał,  zdobył sobie m a ją tek  i w ładzę. J e s t  gościnny, 
zabobonny, chytry  i tak mściwy, że córkę swą poświęca byle 
chęć zem sty  zadowolnić. Starzec , cza rnoksiężn ik  m ądry  p rze ­
zorny, chytry; chce B i ja  od zem sty  u ch ro n ić  i r a d z i  mu, by 
sk ry tobójczo  zam ordow ał  p rzy b y sz a ,  kiedy tylko p rze s tan ą  go 
obowiązywać gościnności, a zanim to nas tąp i ,  łudził, o szuk i­
wał. Demela, to dziewczyna młoda, p iękna, świeża: miłość 
w jej se rcu  wybucha od razu  i każe się ścisnąć z kochankiem .

A inni? In n i  to t łum , k tó ry  w poem acie je, pa t rzy  na 
gościa, pop ęd z a  bydło, u rzą d za  harce  i igrzyska. J a c y  to l u ­
dzie ła tw o sobie wyobrazić: nie wiele chyba  różn ią  się od 
b o h a te ra ,  od Bija, od czarnoksiężn ika,  czy Demeli.

C h a ra k te ry s ty k a  osób w poem acie  n ie wiele za jm u je  
miejsca, k ilka  tylko wyraźnych rysów mówi nam  wszystko, co 
t rze b a  wiedzieć, by zrozumieć akcyę i s tan  duszy osób nią 
k ieru jących , P o e ta  mówiąc o nich  n a  to przedewszystk iem  
zwraca uwagę, co K irg izów  od nas  odróżnia, i daje  nam  p o ­
znać  ich etykę, in n ą  niż nasza , E tyczne j  wartości ich myśli
1 czynów nie określa .

Czy wiernie, zgodnie z rzeczyw is tością przedstaw iony jes t  
w poem ac ie  step i jego mieszkańcy, o iem tru d n o  sądzić, 
gdy się rzeczywiście  n ie  zna. W  każdym  razie objektywnym 
był Z ie liński więcej niż Byron  i jego naśladow cy.

„Z ielińsk i w K irgizie ,  pow iada  P io t r  Chmielowski, ani 
m yśla ł iść śladem  B y ro n a  w p rze d s taw ie n iu  b o h a te ra  i s to ­
sunków społecznych, nie m yślał ub ie rać  własnej pos tac i  i wła­
snego nas tro ju  w m askaradow e ksz ta ł ty  i szaty cywilizacyi 
obcej, dalek ie j ,  lecz p r a g n ą ł  od tw orzyć b u jną ,  naw pół dziką
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naturę syna stepów namiętnie spragnionego swobody i całym 
żarem zmysłów pożądającego miłości. W duszę swojego b a r ­
barzyńcy nie włożył ani myśli rozległych, ani refieksyj s u b ­
telnych, ani pessynizmu filozoficznego, lecz dał mu życie zgod­
ne z całem otoczeniem dzikiem i z całem wychowaniem a ra ­
czej brakiem wychowania w znaczeniu europejskiem".

Ze wszystkie szczegóły prawdziwe i zgodne z rzeczywi­
stością, za to ręczyć nie można. Przyjaciel Zielińskiego J a ­
nuszkiewicz, który dobrze Znał stepy kirgizkie, kwestyonował 
prawdziwość obrazów w „S tepach41; poeta widocznie uznał 
słuszność jego uwag, bo później już stepy trochę inaczej przed­
stawiał, ale i w „K irg iz ie“ widocznie nie wszystko było zgod­
ne z rzeczywistością, bo Januszkiewicz w liście do au tora  
sceptycznie się wyraża o niektórych szczegółach i przytacza 
zdanie jakiegoś znawcy, który twierdził, że „w nim sposób 
zapoznania się K irg iza  z Demelą śmiech wywołał, a wogóle 
poetyczniej Zieliński przedstawiał mieszkańców stepowych, niż 
są w rzeczywistości“ .

Być może, ze w kilku szczegółach jest rzeczywiście nie­
dokładność lub przesada— to rzecz małej wagi, być może, że 
ludzie w poemacie poetyczniejsi niż w rzeczywistości, to zno­
wu rzecz naturalna i z tego zarzutu czynić nie można, wo- 
gólności jednak w przedstawieniu jest tu prawdy życiowej 
więcej niż w innych poematach współczesnych. A oprócz praw­
dy jest wdzięk i prawrdziwa poezya.

Akcya —  kompozycya —  forma zewnętrzna.

ZwTÓćmy teraz uwagę na akcyę i na  to, co dzieje się 
w duszach występujących w poemacie osób. Na czem polega 
akcya, jakie jej przyczyny i skutki, o tem nam powie stresz­
czenie.

1) K irgiz  pędzi na koniu: dobiegł do końca drogi a po­
tem mknie przez step bezmierny, chwilami staje, rozgląda się 
wokoło i czerpie w piersi powietrze. Pędząc myślom puścił 
wodze, myśli o niewoli w muracli m iasta  i o swobodnem ży­
ciu na stepie, i o zemście, której pragnienie pierś jego pali 
a potem znowu o gwiazdach i tem, jak piękną jest przyroda. 
2) J u ż  drugi dzień drogi dobiega do końca, strudzony już, 
głód go dręczy; dostrzega znaki nadchodzącej burzy, zeska­
kuje z konia, patrzy w około, słucha, chciałby dostrzedz gdzie
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ślady ludzi, ale nie widzi nic prócz stepów i nieba, które po­
czyna się chmurzyć, nie słyszy nic prócz poświstu wiatru. 
W chwilę potem stoi na kurhanie, patrzy na strugi deszczu, 
na pioruny i błyskawice, i tłumi w sercu trwogę. 3) Po trzech 
dniach jazdy przez stepy, przed wieczorem napotkał Kirgiz 
tabor koczowy. J e s t  gościem w aule. Przyjęto go serdecznie 
z radością, wprowadzono do ju r ty  naczelnika B ija . Zajął miej­
sce obok Bija i jego rodziny, wokoło zasiadła na ziemi cała 
prawie ludność aułu. W  kotle na środku jurty warzy się wie­
czerza. (idy już gotowa gospodarz kraje i dzieli. Gość jedząc 
patrzy na Demelę jego córkę ogniście i czule, wzrok jego 
świadczy, że leciwie ujrzał, pokochał. Ona wzrok ten rozumie 
i odpowiada swoim, że ona już kocha. 4) Noc, wszyscy już 
śpią wokoło, a przybysz usnąć nie może. Dręczą go myśli
o miłości i zemście, dręczy walka uczuć i pragnień. Duszno 
mu było w jurcie, wstał i wyszedł z namiotu. Błąkał się czas 
jakiś w ciemności, wreszcie zobaczył światło w jednej z jurt  
podpełznął ku niej, podniósł zasłonę i patrzał.  W głębi s ie ­
dział Bij, gładził długie wąsy i zo zdumieniem patrzał na 
starca. Dziwnem było, co czynił starzec widocznie czarno­
księżnik. Naprzód nożem na piasku kręgi oprowadzał, wy­
wijał nożem w powietrzu i wbił go kilka razy do ziemi, po­
tem kość rzucił na żarzące się węgle patrzał na ogniste rysy 
które zaczęły ją pokrywać i mówił, że nieszczęście wkrótce 
Bija  nawiedzi. Potem chwycił gęślę, począł grać i śpiewać 
coraz przeraźliwiej, wykonywał ruchy jakieś gwałtowne, prze­
kręcał się wyginał, wreszcie runął na ziemię i leżał przez 
chwilę nieruchomy, nie dając znaku życia. Po długiej chwili 
zaczął się poruszać, wstał zwolna, nie odmykając oczu wziął 
gęśl do ręki i słabym głosem pieśń zanucił. 5) W pieśni opo­
wiadał o widzeniu, które miał przed chwilą o jakiejś dziw­
nej kradzieży koni. Słowa jego niejasne, mgliste obrazy, które 
przedstawia. Bij zrozumiał opowieść starca. P rz e d  laty raz 
wyprawił się w ciemną noc z towarzyszem na barantę, na 
kradzież koni. Ju ż  uprowadzał ze sobą ogromny tabun, w tom 
księżyc wychylił się z za chmury, właściciel stada zauważył 
kradzież, puścił się ze sługami w pogoń, dogonił. Sroga wal­
ka zakończyła się śmiercią właściciela i ucieczką sług. Przy 
trupie pozostał syn zabitego, młode pacholę. Zabójca uniósł 
go ze sobą i sprzedał potem kupcom, dążącym do obcej krainy. 
Z  pacholęcia wyrósł młodzian i bawi właśnie w gościnie u Bija.
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Starzec swą pieśnią ostrzega przed jego zemstą. Bij pyta, co 
ma czynić, jak  się przed zemstą uchronić. „ Je s t  twoim go­
ściem, odpowiada na to czarnoksiężnik, teraz nic złego uczynić 
mu nie możesz: niech go córka twoja czaruje obietnicą mał­
żeństwa, a potem gdy opuścimy te siedziby, by wracać na 
step rodzinny, gdy gość już będzie poza kręgiem, w którym 
go bronią prawa gościnności wtedyt rzeba go zabić“ . 6) K i r ­
gizi opuszczają siedzibę: zwinięto ju rty ,  sprzęty złożono na 
wozy dwukolne, tabor posuwa się zwolna przez stepy. Na 
przedzie idą trzody, za niemi jadą Kirgizi. Młodzieniec liar- 
cuje, popisuje się zręcznością, próbuje siły, naciera udając 
bitwę, wreszcie staje rzędem, by zacząć gonitwę do mety, do 
kurhanu, który widnieje w dali. Gonitwa się zaczęła, naprzód 
wysuwa się dziewczyna Demela. Pędzi tak szybko, że nikt jej 
dogonić nie może: ma pod sobą najlepszego konia. Młodzieńcy 
ustają, zwracają konie by wracać; jeden z nich tylko pędzi 
za dziewczyną i staje przy niej w pobliżu kurhanu. To gość: 
Stanął przy niej i zaklina by uciekała z nim w świat daleki; 
gdyby 011 został, zginąłby niechybnie, już na śmierć skazany, 
a rozstać się z nią nie może. Demela się waha, on chwyta 
za  cugli jej konia i pędzą naprzód, chcą uciec jak najdalej. 
Bij odgadł zamiary gościa: z drużyną puszcza się w pogoń, 
pędzą całą siłą koni, ale zawsze są tak samo daleko, a słońce 
zaszło, noc ukrywa zbiegów Daremna pogoń. Bij wstrzymuje 
konia, piekielna myśl zrodziła się w jego duszy: każe zapalić 
step w trzech miejscach. W ia tr  zachodni wieje w stronę ucie­
kających. Płomienie ogarnęły trawy i krzaki i pędzą z wiatrem. 
T rzy  rzeki ognia zlewają się ze sobą i zbliżają się do zbie­
gów. Oni zrazu widząc łunę w oddali, sądzili, że to blask 
wschodzącego księżyca lub zorza polarna, potem zrozumieli, 
co się dzieje, więc pędzą szalonym biegiem, W oddali widać 
las, może w nim się od śmierci uchronią , może ominą linię 
pożaru. Pada koń Demeli ona siada na konia kochanka i pę­
dzą dalej. Po chwili pada  koń drugi, niema ocalenia. Usta 
ich łączy pożegnalny pocałunek i za chwilę para  kochanków 
zginęła w płomieniach.

Aluzya, jak widzimy, jest zajmująca, chociaż prosta i 
nieskomplikowana.

W  kompozycyi jest jeden błąd rażący: za wiele miejsca 
zajmuje opis czarnoksięzkich praktyk i opowiadanie czarno­
księżnika, a za mało przedstawienia walki uczuć w duszy
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bohatera .  Z re s z tą  uk ład  dobry, a k c y a  postępu je  szybko, opisy 
i epizody zg rabn ie  w plec ione w całość. F o r m a  zewnętrzna 
poem atu ,  styl, język, wiersz godne są treśc i  i d o b rze  do niej 
dostosowane; a le  są  w n ic h  usterki ,  k tó re  chwilam i p s u ją  
wrażenie. T o n  pow ażny, górny, czasem obn iża  się do poziomu 
tonu  mowy codziennej.  S ty l  i język wzorowane n a  stylu wiel­
kich poetów w spółczesnych chwilami bardzo  ładne,  od czasu 
do czasu rażą  po łączeniem  zwrotów górnolo tnych  z pospo li­
tymi. B udow ie  w iersza t ru d n o  stawiać zarzuty: wykroczeń p rz e ­
ciw praw idłom  ry tm ik i nie wiele; rymy nie wyszukane, nie 
niezwykłe, ale też n iezużyte  a d o b re .

P o e m a t  podzielony je s t  na  sześć części (oznaczonych  cy­
fram i) ,  k ażd a  część sk łada  się z k ilku  ustępów.

W iersz  w większej części poem atu  dziesięciozgłoskowy, 
rym y żeńskie: w kilku u s tępach  w ystępuje  budow a zw rotko­
wa (zw rotk i sześciowierszowe) a  rymy żeńskie m iesza ją  się 
z męskimi.

Znaczenie i wartość.

O brazy  z życ ia  wschodu, były m odne w E u ro p ie  od p o ­
czątku  X I X .  stulecia. B y ro n  i jego naśladowcy, A n to lo g ia  
a rab sk a ,  p rze k ład y  R i ick e r ta ,  sonety  krym skie ,  wszczepiały  
w duszo czy te ln ików  upodoban ie  w egzotyczności,  nadały  urok  
s łonecznych k ra jo b raz o m  i ludziom, k tórych  uczucia  n ie zna­
ją  więzów.

K irg iz i  z poem aju  Z ie lińsk iego  za jm u ją  nas więcej m o­
że niż T u rc y  i B edu in i .  T a m  na s tepie wśród nich, żyły setki 
naszych rodaków  zesłane n a  Sybir; chcem y wiedzieć jacy są 
oni i jak ie  wśród nich  życie.

Nie wiedzieliśmy o nich  nic: nie mówiły o nich księgi 
podróżn ików , nie mówiły poem aty , nie p rzedstaw ia ły  obrazy. 
Z a jm u ją  nas  ci ludzie, także  d la tego ,  że tacy od nas  różni, 
że życie spo łeczne  n ie cięży nad  nimi z swojemi prawam i 
i zakazam i,  nie k rę p u je  tak  woli jednostek  d la tego ,  że nie 
zepsu ła  ich jeszcze cywilizacya, nie oddal i ła  od na tu ry ,  nie 
p rzygnęb i ła  myśli.

P o e m a t  zaciekawia d la tego  także ,  że mówi o s tepach . 
R ozm iłowanie się w w idokach  s tepow ych , z rozum ien ie  i oce­
nienie piękności stepów i n a s t ro ju  jak i  b u d zą  w duszy  zw ra­
cało n a  siebie uw agę w poezyi A. M alczew skiego i B o g d a n a



17

Zaleskiego. Ukraińscy poeci siłą swych uczuć i swego talentu 
przelali j e  w dusze czytelników. Rosły potem — i dzisiaj może 
jest ta  chwila, w której estetyczne, nastrojowe działanie wi­
doku stepów rozumie się najlepiej, odczuwa najsilniej. Dziś 
i malarstwo i poezya lubują się w monotonii, w bezkresie, 
w melancholii równin. „K irg iz11 pod tym względem spokrew­
niony jest z nową sztuką, i dlatego dziś jeszcze podoba się 
przez to, o czem mówi.

Podoba się i podobał naturalnie także z innych przyczyn. 
Bądź co bądź widzi się na nim piętno prawdziwego talentu. 
Jego  autor jest poetą trzeciorzędnym tylko, ale wśród trze­
ciorzędnych naszych poetów należy on do najlepszych, do n a j­
zdolniejszych. Piękną i ciekawą treść umiał ubrać w piękną 
formę. Tyle poematów z doby romantyzmu poszło w zapo­
mnienie: on zawsze miał czytelników i dziś jeszcze działa na 
dusze. Dowodem tego choćby tylko wielka ilość wydań.

Bibliografia.

O Gustawie Zielińskim i jego Kirgizie mówi jedna tylko 
większa rozprawa. J e s t  nią przedmowa Piotra Chmielowskiego, 
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W ażne i ciekawe szczegóły znajdujemy także w dziele 
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Dość — dość żyłem nie sobie...
Duszno, ciasno jak w grobie 

Żyć zakniętym w ścian czterech niewoli... 
Mnie tu  nuda zabije!...

5 Ha!... tam  chyba ożyję,
Gdzie powietrza,.,, gdzie stepów dowoli. 

„Bom na stepach się rodził;
W iatr  pustynny mnie chłodził.

Gdym na koniu biegł stada dozierać...
10 Ciągle widne niebiosy...

1 step lśniący od rosy...
Ach!... tam tylko, i żyć i umierać.

„Berkut z gniazda gdy dzieckiem 
W zięty sidłem łowieckiem,

15 Sądzisz, — zbratał się z tobą... człowiecze... 
0!.. poczekaj.,,  niech z wiosną 
P ióra  w skrzydłach podrosną,

Puść go tylko — on wie, gdzie uciecze. 
„Koniu! — i ty u toku 

20 Tęsknisz, choć ci obroku
A ni wygód nie zbywa stajennych,

I  ty nie tuś się chował,
Ciebie K irgiz  hodował...

Nam nie użyć w tych jurtach kamiennych.— 
25 Noc —- pomyślna do jazdy,...

Świeci księżyc i gwiazdy,



G ustaw  Zieliiiski.

Biały tuman po łąkach wije się...
Spij nie czekaj nas Panie!...
N a  dzień dobry w świtanie,

3 0  W ia tr  oi chyba wieść o nas przyniesie . 11 —

Lecą — w lewo i w prawo 
Mkną przedmioty tak żwawo,

Że nie poznać, dom, wzgórze, czy drzewo. 
Lecą — jeździec wzniósł czoło,

35  Spojrzał — stepy w około,
Przed  nim, za nim, na prawo, na lewo.

Tu —  skończyły się drogi...
W' krąg  jak  zajrzysz — rozłogi 

Puste, równe, faliste, szumiące. —
40  (Idy w nich K irg iz  żegluje,

K tóż  mu drogę wskazuje?...
Niebo tylko, przez gwiazdy lub słońce.

Lecą — któż go dogoni?...
Tylko trawa się kłoni,

4 5  Gdzie ją rumak w  przelocie dotyka. — 
ś lad  i jeździec — to chwila,
W net się trawa odchyla,

Jeździec przemknął — a za nim ślad znika. 
Z ioła, twory — w śnie drzemią. —

50  Między niebem a ziemią
N ikt nie czuwa, nie żyje — w pustyni. 

Jeździec, powiódł oczyma...
Tak! — nikogo tu nie ma,

On sam, — w środku tej ciemnej świątyni. 
55  W tein czarnoksięskiem kole,

K raina mroku — w dole,
Lecz jej krańców, wzrok jeźdźca  nie sięga. 

K raina świateł — w górze 
Iskrzy w ciemnym lazurze,

60 Środkiem jasna przesłania ją  wstęga.



Zatrzymał konia — spiął się w strzemieniu, 
Rozpostarł ręce z czuciem dziecinnem,
Aby po długiem, długiem cierpieniu,
Odżyć powietrzem stepu gościnnem.

65 Jem u  się zdało — czystsze i letsze...
A  więc je chwytał z takim pośpiechem, 
Jakby  chciał jednym, pełnym oddechem 
Objąć w pierś, całe stepów powietrze. —
1  długo, długo, jak ten co łaknie,

70 B a ł  się, czy jem u tchnień nie zabraknie. —

Odżył. — Opuścił koniowi wodze,
A sam się rzucił po myśli drodze;
Drodze samotnej, dzikiej, — a która 
J a k  nić pajęczn, gdy nią wiatr miota,

7 5  W iła się przez step jego żywota.
Jeździec był duszą — koń, jej tłumaczem; — 
M yśl - k tórą  jeździec drżeniem udzielał, 
Koń ją  pojmował i w pędy wcielał;
A niebo, ziemia, były słuchaczem. —

8 0  Przez dni dziecinne szedł stępym krokiem; 
Pustoty dziecka znaczył podskokiem;
A  w lekkich susach z nogi na nogę, 
Przeskakał chwile młodości błogie.
Czwałem go niosły la ta  młodzieńca,

8 5  Gdy rozwinąwszy skrzydeł swych loty, 
Puszczał się w kraje dzikiej tęsknoty; 
Pędzi... i nagle kołem zakręca,
Bo na wspomnienie cierpkiej niewoli, 
Opuścił głowę i szedł powoli. —

90 Lecz gra namiętnych żądz i uniesień,
Co żółci życie jak trawy jesień... ,
I  zemsta... co j a k  godzina
Owija serce... koń — chrapi, prycha..,
Ż u je  wędzidło, p ien i się...  wspina...



95 I  jak błysk, co ćmy nocne rozpycha,
Sunął z kopyta,... i gnał szalony,
Piekielną myślą jeźdźca pędzony.

Koń już ustawał od szybkiej jazdy,
I  jeździec myśli zwrócił od siebie; —

100 Zwrócił je w przestrzeń, puścił po niebie, 
I  mówił sobie: „Cóż są te gwiazdy?...
0 0  na niebieskim iskrząc się sklepie, 
Migocą różnych świateł odbiciem?
Czy to nie kwiaty na  lepszym stepie?...

105 Czy to nie twory z ognis tszem  życiem?... 
A  nasz  step, tylko żas ian  kwiatami,
Co się tak pilnie w niebo wpatrują;
Te kwiaty pewnie będą gwiazdami 
Tym, co po niebie w północ koczują...

HO Jak  tu tchnąć miło!... jak ta przyroda,
1 wiecznie piękna, i wiecznie młoda! 
Możeli człowiek, który ma serce, 
vVięzić się pośród murów ciasnoty,
Mając pod stopą takie kobierce,

115  Mając nad głową takie namioty?...“

Dniało... W schód płonił się, jak dziewica, 
Na której blade cierpieniem lica 
W ytryska nagle szczęścia rumieniec,
G^.y jej przysięga miłość młodzieniec.

125 Poranny wietrzyk szumiał po trawie;
W  słupach się wzniosły muszki brzęczące; 
Zaklekotały w dali żurawie;
A promień — którym błysnęło słońce, 
Prześlizł — po całej stepów przestrzeni,

125 I  na  miliony rozbryzł promieni.
I  wszystkie kropli wiszącej rosy,
Ognistem życiem dyamentu grały;

G ustaw  Zieliński.
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I  wszystkie ptasząt zbudzonych głosy 
W jednego hymnu ton się zlewały. —

130 Chcąc czuć ten obraz wielki, wspaniały... 
T rzeba kapłanem być tej świątyni,
Trzeba się rodzić synem pustyni.

Jeździec powitał pieśnią wschód słońca...
Z szerokich piersi nuta lecąca 

135 Dźwięczna, doniosła, jak srebrny dzwonek, 
Odbiła w niebo, — i jak skowronek 
Zawisła w górze, — aż, drżąca cała, 
Spadając zwolna tony niższemi,
J a k  deszcz wiosenny, zeszła ku ziemi,

140 I gdzieś, w dałekiern echu — skonała.
O dziwna nuto pieśni kirgiskiej!... 
Melancholijna — jak te płaszczyzny,
Dzika — jak krwawej zemsty pociski, 
Rzewna — jak tęskność do pól ojczyzny. 

145 Gdy cię pierś męska z siebie wylewa,
Cała natura wytęża słuchy;
Niebu się zdaje, że to step śpiewa;
Ziemi — że nucą niebieskie duchy;
A śniąc od wieku w łonie kurhanów,

150 Dusze praojców, naddziadów, stanów, 
Słysząc znajome i bujne dźwięki 
Rodzinnej, tęsknej stepów piosenki,
Budzą się ze snu; — i śpiew zbłąkany 
Z ust do ust echem sobie podają,

15f> Coraz lżej... ciszej... — bo im kurhany 
Starsze —- tem słabiej, wolniej śpiewają.
A dźwięk ostatni staje się ciszą. —
Acb! kiedyż znowu stepu ojcowie,
W rodzinnej nucie, w rodzinnej mowie,

160 Tę pieśń, co z grobów budzi, posłyszą?
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Słońce spuszczało się do zachodu,
Jeździec nie dosięgł kresu podróży; —
Czuł głód i trudy. — On śmiał się z głodu; 
Do trudów życia przywykł za młodu;

165 Lecz dostrzegł znaki niechybnej burzy. 
Wbiegł więc na kurhan, co niedaleko 
Krył kości, całą przodków puściznę;
J przez dłoń zgiętą ponad powieką.
Na otworzystą spojrzał płaszczyznę.

170 Patrzał... lecz próżno - -  oku sokoła 
To czego szukał, wypatrzeć trudno,
Nikt tu nie mieszkał... tylko dokoła 
W zrok padał, w przestrzeń głuchą, odludną.— 
Zskoczył — do ziemi przyłożył ucho...

175 Słuchał...  czyli się co nie poruszy...
Czy szm er  nie do jdzie?... Nie! zewsząd głucho — 
W  stepie ni jednej żyjącej duszy!
Wietrzył... bo się w lo t  przejąć spodziewał 
Choć pyłek dymu ognisk koczowych...

180 Nic!... tylko zapach kwiatów stepowych 
Mgłą balsamiczną w krąg go owiewał.—-

Cóż to? — czyż on się zląkł kiedy grozy? 
W szak jeszcze małym będąc chłopięciem 
Nieraz wędrowne rzucał obozy.
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I8fi Za  obłąkanem gonić źrebięciem,
Lub zbierać w tabun rozpierzchłe trzody; 
Wtenczas się uczył przenosić głody; 
Wtenczas, za płochą ścigając sarną,
Gdy spotkał chmurę gromową, czarną,

190 Wtenczas... z odkrytą piersią i głową, 
Oślep się rzucał w burzę stepową.
A  teraz — kiedy w pustynie wrócił,
I ledwie życia zaczął kosztować,
Miałżeby podle tych ścian żałować,

195 Które  z radością taką  porzucił?
Nie!... na  kurhanie stojąc zaklękłym, 
Poglądał w chmury okiem niezlękłem;
I na swym koniu czekał spokojny,
.lak gdyby tylko hasła do wojny.

200 W ciemne obłoki kryło się słońce,
Ostatni promień złocił ich końce.
W ch m u r  się szczeliny zak rada ł ,  wciskał; 
Ich szczerby ognił; w o tw orach  b ły ska ł;
I nim się w składy ćmy gęstej schował, 

2 05  W jaskrawe pręgi zachód malował.—
Lecz, coraz czarniej piętrząc się, chmury 
Tak odgrodziły od cieniów kraju 
Dziedzinę światła — jak wielkie mury.
Co strzegą dawnych granic Kitaju.

210 Ta chwała — była s traszną i piękną... 
Trawy nie szemrzą, muszki nie brzękną... 
Powietrze duszne, ciężkie i parne...
Ziemia przelękła... pół niebios czarne...
I  tylko w dali, jak echo w górach,

215 Grom się. rozlegał głucho po chm urach .— 
W  pewnych odstępach silnym podmuchem 
W icher rwał liście, kwiaty, motyle.
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1 kręcąc nieuii wiązał na chwilę 
Niebo i ziemię barwnym łańcuchem;

220 I znowu cicho — w powietrzu sucho...
Na ziemi duszno... na niebie głucho...
Lecz wiatr, który się wzmagał i ścichał, 
Coraz sił większych zdał się nabierać;
Z chmur ściany zaczął płaty oddzierać,

225 1 te, z niezwykłym pędem popychał,
Goniąc przez całe niebios przestworze. — 
To niby okręt pchnięty na morze 
Leci, a wiatru pełne ma żagle;
To ptak — w olbrzymie opatrzon skrzydła; 

230 To jakieś dziwne pędzą straszydła;
I to tak szybko i to tak nagle,
Ze ledwie jeździec ruszył powieką,
Już  w toń ciemności nikły daleko.

Czasem w chmur przerwy gwiazdeczka strzeli, 
235 Ja k  gdyby dobrzy z niebios anieli,

Widząc kipiącą nad jeźdźca głową 
Piorunuą burzę w łonie zawiei,
Chcieli mu spuścić pociechy słowo,
Chcieli mu posłać uśmiech nadziei.—

240 Ale niestety!. . ów promień błogi,
Co niósł anielskiej datek litości 
Do jeźdźca duszy, — mimo szybkości 
Obłok lecący przeciął w pół drogi.

Pędzą chmury za chmurami 
2 4 5  Coraz większym, gęstszym tłumem..

Aż ostatnia, z świstem, z szumem, 
Przeświecana błyskaniami,

Dudni, huczy, grzmi. —



DesZcz k rop lam i p a d ł  w ielk iem u.. 
A  kw iat stepu* spragnikm. wody. 
Chw yta us ty  zawiędłemi 

Te pow ietrznych  p ó l  jagody  
R o z p ły n io n e  w łzy.

G łu ch o , .. nag ie  s t rasznym  blask iem  
C ała  ch m u ra  w zygzak  pękła;
S tep  rozw idnia ł — ziem ia jękła,
G d y  w jej łono  h u k n ą ł  z t rzask iem  

P io runow y strzał.

I  z czarnego  zaraz  s tropu  
Deszcz u lewny rze k ą  lunął;
J a k b y  w nowy dzień  potopu,
U p u s t  n iebios się usunął,

I  s tep  zalać chciał.

N iebo przez  pół się o tw ie ra  
I  zam yka n a  k lu c z  gromów;
S tep  w odam i wyżej wzbiera;
Powódź znosi św ia t atomów, 

R obaczków  i ziół.

O d tą d  —  błysk i b ez us tanne ;
J a k b y  niebo było szklanne ,
J a k b y  z n ieb ios  B oża chwała,
W  s trum ień  jasny  się roz la ła  

N a  zam ierzchły  dół.

O d tąd  —  h u k  już  n ieprzerw any. — 
J a k b y  z posad  swych zachw iany 
ś w ia t  się z daw n y c h  zrębów  ruszył,
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I  zapada ł ,  walił,  kruszył,
W  n ie skończoną  toń.

A  n a  stepie, w ja s n ą  chwilę 
J e d e n  ty lko p u n k t  ciemnieje. —  
Duch?...  wszak s toi n a  mogile...
Głaz?,.,  wszak b u rz a  n im n ie  chwieje.. . 

T o  jeździec i koń. —

G ustaw  Zieliński.



III.

Gość...  gość przyjechał!.. .  ta  wieść jak  goniec 
285 Z końca au łu  na  drug i koniec

Leci —  i wszystkich umysł z a p r z ą t a .— 
Gość?.. . gość!...  to  jedno ta k  rz a d k ie  słowo. 
Całą  siedzibę wstrząsa koozową.—
S tarzy  i młodzi —  każdy się k rzą ta ,

290 I  zaraz  b a ra n  najt łus tszy  z s tada,
N a  cześć przybysza pod  nożem pada.

O! niemniej ob raz  był ożywiony 
P o z a  aułem, gdzie l iczne trzody  
Szukały paszy u brzegów  wody.-—

295 K o ń  jeźdźca, wolno z uzdy  puszczony,
Z arża ł  i czwałem pob ieg ł  ku  s tron ie ,
K ędy  mu w odzew zarża ły  konie;
W p a d ł  do ich ś ro d k a  —  a całe s tado 
W  m gnien iu  skupione, zbitą g rom adą ,

300 Z  zdziwionym wzrokiem, poważnie k roczy ,
I  przybyszowi z a g lą d a  w o c z y .—
A le poznawszy z obcej postaci ,
Ż e  to n ie żaden  z tab u n n y ch  braci,
K o n ie  uszyma s trzy g ą . . .  p ry cha ją . . .

305 P o s tąp ią  krokiem, to znowu stają...
Aż w końcu jakby  d ru h a  poznały,
R adosnem  rżeniem  gościa witały.
T rzody  —  jak  gdyby  chc ąc  rad o ść  zdwoić 
W tó re m  rycza ły  —  i psy szczekały  

310 D ługo  n ie  m ogąc się uspokoić . —
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W  jurcie największej,  wkoło ogniska 
Z e b ra n a  ca ła  ludność  k irg iska,
T łu m n ie  za ję ła  m ie jsca  n a  ziemi.
Bij, g łowa rodu , s iad ł  n a  wojłoku 

315 Szytym sta row nie  wzory różnemi;
Gościa  p rzy  swoim umieścił boku;
A  dalej kołem obsiedli  drudzy:
R o d z in a  B i ja  i jego słudzy. —

Ognisko  wielkim ko t łem ^zduszone ,
320 S iląc się dobyć ze szranków  ciasnych, 

O g arn ia  ko tła  boki zczernione,
I  wyskakuje w p łom ykach  jasnych,
J a k  rój,  w zruszonych  w swem gnieździe, węży; 
A  b lask ,  p ad a ją c  w s tro n y  —  oświeca 

325 O stre ,  wydatne, w ąsa te  lica
Z aw ięa łych  w trudzie ,  s tepowych męźy,
I  żon ich twarze wychudłe , śniade,
O oczach lśn iących, ukośnych ,  małych.
Co tam  jak  widmy, w swych p łach tach  białych 

330 Snuły  się —  warząc w kotle  b iesiadę.—
B lask  ten  od węgli i isk r  lecących,
W  tej m ieszan in ie  św ia te ł rażących.
N ad a je  jak ieś  barw y oddzielne ,
P rz ez  pół zbójeckie, przez  pół piekielne,

335 Najb liższym  ksz ta ł tom . — D alsze  w półcieniu 
N a  tle się ciemnem jur ty ,  rysują;
J a k  te postacie,  k tó r e  w m a rz en iu  
N ag le  się jawią; a —  w przebudzen iu  
Chwilkę się jeszcze przez  pam ięć snu ją  

340 I  zaraz  to n ą  w zapom nień  fali. —
A ze ścian ju r ty  —  siod ła  i z stali 
K u te  zbro ice ,  jak  gwiazdy nocą,
B ra n e m  z ogniska światłem —  m igocą -
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Pryska.. .  wre... szumi...  k ipi —  wieczerza.
346 J e j  zapach, co się w ju rc ie  rozchodził,

Mile o zmysły gościa uderza,
Bo gość trzy  doby w s tepach  się głodził, 
N im  się czw artego  dnia , p rze d  wieczorem,
Z  pierw szym  koczowym spo tka ł  taborem .

350 U cz ta  gotowa — w n e t  przez  kobie ty  
Piław baran i  z k o t ła  dobyty,
G ospodarz  s taw ia p rze d  sobą, k r a j e ..
Go tłus tsze  kąsk i  bierze palcami,
Oblepia ryżem i rodzenkami,

355 1 te gościowi do u s t  podaje. —
I zaraz s łużba do mis d rew n ianych  
Nalewa kumys z naczyń skórzanych,
K tó ry  teni w  stepie, czem  śród  ucz t  pańskich , 
Sok  wytłoczony z jagód  szam pańskich .

3«0 Gość )adł za czterech. —  Bowiem domowi 
Co n a  wieczerzę t łu m n ie  przybyli,
Chętni,  usłużni swemu gościowi,
W szyscy go razem  z rąk  swych karmili,
A gość —■ nie ga rdz i ł  gościnnym  kęsem. —  

365 Z n ik a ją  stosy ładowne mięsem;
S chnie  w m isach kumys — a w całym  tłum ie  
I g ra  n a  tw arz ach  uśm iech  radośc i.  —
Gość, chcąc pokazać, że cenić umie 
Dobre przyjęcie , w p raw ac h  g rzecznośc i  

370 Ubiedz się nie dał, —  bo gdy wieczerzę 
G ospodarz  dzieląc, w koło rozdaje;
G ość na  s tepow e baczny zwyczaje.
N ajlepsze kąski sam w palce b ierze,
I  uprze jm ośc ią ,  ja k  sąs iad  blizki,

375 Posyła do ust młodej Kirgizki.
Lecz częściej jeszcze w je j  p iękne  lice, 
Z a ta p ia  pełne og n ia  źrenice.
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Z a  kim tak  jeździec oczyma strzela?...  
C órka  to  Bija,  śliczna D em ela ,

380 Szesnaśc ie  ledwie poczęła  latek,
Świeża, m łodziuchna,  jak  stepu  kwiatek 
K ied y  się z ran k ie m  rozwinie z pączka; 
J e j  k ibić g i ę t k a '— jej d ro b n a  rączka  
O dgarn ia  z czoła włos kruczy , lśniący,

385 W  siedm iu p lecionkach  n a  tw arz płynący; 
A  z za tych wązkich, c iem nych warkoczy 
P rze łkn ię tych  w per ły  —  żywe jej oczy, 
J a k  czarny węgiel, gdy się rozżarzy,
Siały p rom ienie  z ogniska  twarzy.

390 W zd łuż  i wszerz p rze leć  ca łą  pustyn ię  
Od u jść  S i r-D ar i i  do A jaguzy,
O d zapadłego  U rg a n tu  w gruzy;
Do siedmiu źródeł,  skąd Iszym  p łyn ie ,
I  w całym bu jnym  stepie Iszym a,

395 Równej w piękności D em ela  nie ma 
A n i mieć będzie —  bo b lask  jej l ica  
N a  wdzięki d ru g ich  m rok  rzuca  taki,
J a k  w noc pogodną  pełn ia  księżyca 
N a  koczujących świateł orszaki,

400 Bo tw arz  jej, k tórej  nic nie ochm urza,  
S ądzisz, — w śród  śniegów rozkw itła  róża. 
A gdy je j  uśm iech  usta  rozdzieli,
T o  ząbki b łyszczą tak  cudnej bieli,
Z e  p ere ł  sznurek  zdobiący szyję,

406 Z e  w stydu między p iers i  się kryje.

Je źd z iec  okiem  w jej oczy się wkrada, 
T chn ien iem  łowi jej dziewicze tchnienia; 
R o s a  szczęścia, z n iebios zachwycenia,
N a  p łonące  jego serce pada .  —
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4 1 0  1 dziewica spojrzeń nie odtrąca,
Lecz je biegnie uprzedzić, powitać,
Ku nim zwraca  się jak kwiat do słońca;
Z nich jak z gwiazdek chce swą przyszłość czytać. 
J a k  dwie wierzby skłonne sobie z młodu,

415 Gałązkami pochwycą się, splączą...
I  choć strumień dzieli je u spodu,
One w górze na wieki się łączą.
Kochankowie również się zbliżyli...
Ich  źrenice zbiegły się w spojrzeniu,

420 I już odtąd jednem życiem żyli,
Dusza w duszę szła po tym  promieniu.
O!... to nie miłość naszych salonów,
T kań  słów jedwabnych, zręcznych pokłonów,
Na tle wyblakłem czczej etykiety,

4 2 5  Gdzie płeć obojga szuka zalety
W pokryciu przywar, sztuką wabności...
Gdzie rąk ściśnienia, oczu spojrzenia,
Łezka  i uśmiech, nawet westchnienia,
Płacą dań złotu, a nie miłości.

4 ^ 0  To miłość stepu!... gwałtowna, dzika,
Która  dwa serca na wskroś przenika,
I taki pożar nieci śród łona
.lak iskra w składy prochu rzucona. —
To miłość stepu!... bez tęsknic, marzeń...

4 3 5  Miłość chceń, które myśl żądłem drażni,
Z samych namiętnych osnuta wrażeń,
I z rozognionych tęcz wyobraźni.—
To miłość stepu!... to jak ieś  morze 
Uciech, rozkoszy, pieszczot Edeńskieh;

4 to Co jednym rzutem, życia bezdroże 
Otacza w milion kół czarnoksięskich.



IV.

N oc w swe gwiaździs te  skry ła  ko ta ry  
U śp ioną  ziemię. —  W  nam io ty  ciemne, 
O dziane  w jak ieś  ksz ta ł ty  nieziemne,

445 O rszak iem  wietrznym snu ją  się — mary,
I  obs iada ją  w k rąg  tw arde  łoże 
Ś p iących  K irg izów . —  Ach! wtenczas może 
M yśl n ieśm ierte lna ,  d rzem iąca  we dnie,
G dy  jej powłoka zmysłów nie trzyma,

4 5 0  P rz ez e  mgłę, co się rozp ływ a, rzednie, 
U cieka  wyżej duszy oczyma,
I tam, w nieziem skiem  słońcu jasności,
W idzi się cząs tką  każdej piękności. —
Lecz,  gdy się ciało do ru ch u  zbudzi,

455 Czyż d usza  p ros tych  stepowych ludz i 
W  sw o ją  łup inę  tw a rd ą  zm ysłową,
Znów  pow rócona ,  znowu zam knię ta .. . .
Czyliż t a  dusza,  choć je d n o  słowo 
Z e  swoich nocnych  widzeń pam ięta? .. .

4 6 0  W e  śnie głębokim  spał au ł  cały, —
Sam  jeździec oka do snu nie mruży,
Bo jego myśli w ciągłej podróży,
W  przeszłość i w przysz łość  ostrzem  lec ia ły .— 
B o  d w a  ucz u c ia  w alką śm ier te lną  

4 6 5  R w a ły  ku  sobie duszę młodzieńca.
M iłość  — uśm iechem  w ra j  ją  zanęca; 
Z e m s ta  — p o trą c a  w o tc h ła ń  p iek ie lną .



Długo się w mętnych myśli tumanie 
Błąkając, jeździec ledwie był w stanie 

470 Wysnuć nić ciągłą z życia pamiątek.
„W szak to lat drugi płynie dziesiątek. —
Rzekł — ja k  mnie młode wówczas pacholę,
S p rzedano  w obcą, ciężką niewolę.
Rosłem — śród szyderstw zgrai dworowej,

4 7 5  N a najpodlejsze skazan posługi. —
Tęskniąc do swojej strony stepowej,
Kląłem dzień, co mi dwoił się długi;
A gdy noc przyszła, gdy świat spał głucho,
S taw ał p rze d em n ą  krwawy t r u p  ojca,

480 B udził  mnie ze snu, — i szep ta ł  w ucho...
Leć!... mścij się!., do tąd  żyje zabójca!.. .
Milczę... schnę... pory przyjaznej czekam...
Nadeszła!... rzucam mury... uciekam...
.Jnk ptak, co skrzydłem powolnem płynie,

485 Lecę w rodzinne moje pustynie.
Witam step z dawna mi nie widomy;
Spotykam wichry, burze i gromy,
A ż  wycieńczony od trudów znoju,
Spostrzegani wreszcie — widoku czuły 

4 9 0  Po tylu leciech!... pierwsze auły. —
W padam, nie pytam jakiego rodu,
B o w każdym głosie, s tro ju ,  postaci,
P oznaję  swoich — i jak  mych braci 
Ściskam , całuję , łza z ócz mych tryska . . .

4 9 5  Mnie w tenczas  urok jakiś  czarował!. . .
Wszakżem zabójcę ojca całował!...
I  u jednego siadł z nim ogniska —
Przeklęta gwiazda, co mnie tu wiodła!...
Przeklęta pamięć co mnie zawiodła!...

500 J a m  go nie poznał— bo przed mym wzrokiem,
Olśniony nag le  szczęścia widokiem
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Miłość — zwodniczą rozpięła tkankę 
I  byłbym może odkrył się... zdradził...
Lecz Bij przez jednę przeszłości wzmiankę 

505 Z lubego błędu mnie wyprowadził.
Czyż tak w przeznaczeń wyryto księdze'?...
Że gdy mnie straszna ściga powinność, 
Padnę... ulegnę wdzięków potędze,
I  nędzny!... od tych przyjmę gościnność,

510 Którym nienawiść przysiągłem wieczną!...“ 
Jeździec, — jak  gdyby broń obosieczną 
Wepchnął do piersi, tak  w wrzącej duszy 
Dwoistych uczuć doznał katuszy.
W jurcie mu duszno... ledwie oddycha...

5 1 5  Rzucił bezsenne łoże. — i z cicha 
Tak, aby obok śpiących nie zbudzić,
J a k  cień się przemknął zakrytym wchodem, 
Sądząc że nocnych powiewów chłodem 
Potrati ogień piersi przystudzić. —

520 Błąkał się długo — lecz noc, milczeniem 
Nie uciszyła burz w jego łonie. —
Gdzie szedł... nie wiedział—Aż z zadziwieniem 
Dostrzegł, że nie on sam tylko czuwał,
Bo z jednej jurty stojącej w stronie, 

b'ió Dym się otworem wierzchnim wysuwał 
I wił olbrzymim słupem w niebiosy. 
Podchodzi... staje... słyszy dwa głosy...
Głos jeden wstrząsł nim, — a złością drżący 
Ju ż  chwytał za nóż z boku wiszący;...

530 Lecz się opomniał... O! nie... on tylko 
Chciał niewidzialnym pozostać świadkiem 
Zamiarów wroga. — A więc, ukradkiem 
Popełz ku jurcie, — podniósł wojłoku 
1 ciekawemu dał wstępy oku.
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535 Bij siedział w  głębi,  d ługi wąs gładził  
I  p a t rz a ł  okiem pełnym zdziwienia 
N a  s tarca, k tó ry  w okół p łom ienia  
Nożem n a  p ia sk u  k rą ; '  oprowadził .
S tarzec  dziwacznie i p s t ro  odziany,

540 M iał twarz surową, wzrok  obłąkany,
W ziął gęśl, w szedł w koło, i rzu tem  ręk i 
Dobył z s t ru n  dzikie, p o n u re  dźwięki. —  
B rząkną ł  — i d ług ie  daw ał p rzestanki ,
Aż mu głos wybrzmiał z os ta tn ich  ruchów; 

545 B o  każdy z tonów, ro je  złych duchów 
Z a  czarodziejskie miał pędzić szranki.  
O puści ł  gęślę —  i bacznym  wzrokiem 
Powiódł po ju rc ie  —  wnet, rączym skokiem 
Z a  nóż pochwycił za tkn ię ty  w ziemi,

550 I  nim z oczyma roziskrzonemu
N a  w szystkie s t rony  m achał,  wywijał,
I w jedno miejsce dał  pchnięć  niemało. 
M usiał coś dostrzedz,  choć się zdawało,
Ż e  czcze po w ie t rz e  tylko przebijał .

555 Lecz n a  ten  widok obaj p a t rzący
Zbledli.. .  struchleli .. .  Bij, jak  liść drżący,
W  obiedwie ręce tw arz chowa, wciska...
1 jeździec nie śmie puścić oddechu,
By k tó ry  szajtan  gnany —  z pośpiechu  

560 W  nim nie chc ia ł sobie obrać  siedliska. —

S tarzec  spokojnie na  miejsce wrócił,
W zią ł  kość barana ,  n a  węgiel rzucił 
I  pa trza ł ,  jak jej pow ierzchn ią  białą,
O gniste  rysy jęły okrywać.

565 Bo miał z ich liczby przysz łość  zgadyw ać.— 
Lecz d ługo szep ta ł  n iezrozum iało ,
W yw raca ł  oczy, kołysa ł g łow ąs
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N im  pierw sze ludzkie  wymówił słowo:
„B iju ,  gdy je s ień  p rzed  nam i blizko,

570 I  w k ra j  cieplejszy, nasze ognisko
Przenosić  mamy —  los nam  coś wróży,
W ielk ie  n ieszczęście w naszej podróży, 
Jak ie? .. .  to  memu zakry te  oku...
W idzę  ja  w prawdzie ,  jakąś  m d łą  postać,

575 Lecz ta k  daleko i w tak im  mroku,
Z e  jej n a  ja śn ią  nie mogę dostać.
K to  ona, jak ie  knu je  zamiary?...
Czekaj,  m ożniejsze uczynię czary. —
W sza k  w mych p ie lg rzym kach  po białym świeeie, 

530 T rz y k ro ć  z m odlitw ą byłem w Azrecie .
Biłem pokłonem  grobowcom  Hanów ;
Wiem. co się tai w łonie kurhanów ,
Z n am  ziół własności, znam zw ierząt głosy;
A jeźli cisnę okiem w niebiosy,

585 Te gwiazd miliony, co n ocą  k rążą ,
D la  mnie jak  głoski w słowa się wiążą. — 
W ięc — całej wiedzy wszystkich sposobów, 
Choćbym  miał ruszyć zm arłych  z pod grobów. 
Ruszę, i w szystk ich  zaklęć użyję. —

590 ^ ?/‘ ow^ postać, co mi się kryje,
W y d rę  z najg łębszych  przyszłości ciemnic;
B o  d la  mnie w świecie nie m a  ta jem n ic .“ —

- R z e k ł— chwycił g ęś le— z ra z u  głos s tłum iał,  
P o te m  wciąż wzm agał i w r z u ta c h  zręcznych 

595 B rzm ia ł  w praw ną ręką po s t ru n ac h  dźwięcznych, 
Aż wreszcie —  z t a k ą  mocą zaszum iał 
J a k  w icher , kiedy nagłym powiewem 
Całego drzew a wzruszy szelesty.
G rz e  swej w tórował p rze c ią g ły m  śpiewem;

600 Tw arzy  — okropne  nadaw ał gesty,
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T ru p ie  i p rzysch łe  do kości lice, 
K onw ulsy jnym i rucham i drgały .  —
G łęboko  wpadłych oczu źrenice  
N a  obie s trony szybko latały,

605 L u b  się daleko w powiekach kryły 
I  tylko b iałkiem szklisto  św ieciły .—
I  s traszno  było w ty m  s tan ie  szału 
W idzieć  — jak s ta rzec  wywiędły, suchy, 
W iekiem okrzepłym, cz łonkom  i ciału 

hlo W p ro s t  m echan iczne  nadaw ał ruchy.
I coraz pieśni p iał przeraźliwsze;
Z  wszystkich s t ru n  razem  dobywał tony;
I  w d rgan ia ,  ruchy i skoki żywsze 
Ł a m a ł  swe członki — aż, wysilony,

<ilr> J a k  spadłej bryły bezw ładne  brzem ię,
Całym ciężarem g ru ch n ą ł  o ziemię. —
D ługo  tak  leżał n ieporuszenie , . . .
W jurcie nas ta ło  g łuche  milczenie.
S tra ch  —  obu widzów dreszczem  przeszywał; 

620 Tylko trza sk  isk ier  z po lan  p łonących  
R zuca jąc  światło, ciszę p rzeryw ał 
M inu t  — spokojnie w wieczność ciekących. — 
N areszcie  sta rzec  ciężkiem westchnieniem 
D a ł  znak że żyje, —  mało pom ału  

625 T o  rąk, to głowy, to nóg ruszen iem  
Zw olna  ru ch  nada ł  całemu ciału. —
P ow sta ł  i d ługo  rob ił  p iersiami.
J a k b y  z nużącej pod róży  wrócił;
I  z zam kniętem i ciągle oczami 

630 Odszukał gęśli, wziął ją  do ręku.
S tru n  z lekka  trąc i ł  i p rzy  ich dźwięku 
T a k ą  pieśń głosem s ła b y m  zanucił .  —



V.

Dziwny... dziwny sen ja miałem!
Biju, młodszym cię widziałem; 

tjus I  jam młodszy był.
A przed nami ulubiony
Stał Pegliwan, koń twój wrony;

J a k  pomnisz, gdy żył.
„Wsiądźcie — rzekł koń — bez obawy; 

K4 o Jeżdżę  nocą szukać trawy 
Tam w Edeński kraj.

Insze stepy, inne życie.
Insze światy zobaczycie,

W siądźcie"... — wsiedlim dwaj. 
ti4 ń Leciem... leciem... końca nie ma...

Ziemia niknie przed oczyma,
Nowa. . nowsza błoń...

W rączym pędzie lotnej jazdy 
(iwiazd sięgamy — z gwiazd na gwiazdy 

tińo Sadzi dzielny koń; —
Ćmi się w oczach, gdy przez bezdnę 
I otchłanie nieprzejezdne 

J e d e n  daje skok.
A z pod kopyt oderwane,

6 5 5  Lecą  gwiazdy zdruzgotane
W głąb przepaści, — w mrok. 

Stanął i rzekł: — „Tu granica. — 
Patrzcie!... co za okolica?...

Oo za cudny świat?...
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660 J a k ą  trawą łąki słane?...
To kobierce z liści tkane 

W różnowzory ład - 
Patrzcie!... w blasku jak mieniący, 
Stu-promienny, niewiędnący...

665 Każdy kw iatek  lśni,
A w dotknięciu z listków jego 
Ja k  z warkocza dziewiczego,

Srebrna  piosnka brzmi. 
Patrzcie!... co ta błoń wypasa?...

670 Jak ich  koni stado hasa?...
T o  nad cudy, cud!...

Wy, Baranty sławni w świecie,
T u  spróbujcie, tu znajdziecie 

Godny siebie trud.
6 7 5  Lecz — na dzieło kto się waży, 

Bądź ostrożny — bo na straży 
Czuwa księżyc sam.

Lada kwiatek zdradzić może, 
Księżyc — rzuci złote łoże,

680 W tenczas — . .  b iada wam!“ ...
Tyś zsiadł... przypadł... i ukradkiem, 
By nie trącić trawką, kwiatkiem, 

Pełzniesz... pełzniesz wciąż...
I  przymykasz się do stada,

686 Cicho, — jak wilk, gdy się skrada... 
Ostrożnie... jak wąż.

Jesteś  w środku... Arkan w dłoni, 
Ciskasz... chwytasz, tego z koni,

Co był wodzem stad;
690 Wsiadłeś... poczuł,  kto nim włada,.. 

Zarżał.,,  ruszył... a gromada 
Mknie za tobą w ślad.

J a ,  nadbiegam na twym wronym;
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Łeciin pędem  tak  szalonym,
695 -lak sarny  przez step.

K siężyc  z ju r ty  w yjrzał blado,
A nie widząc, gdzie je s t  stado, 

W bieg ł  na  n iebios sklep. 
W b i e g ł . . zaświecił...  ja k  obręczą  

700 S ied m io -b a rw n ą  śm igną ł tęczą,
L ecz  nie dosiągł nas.

A więc w pogoń naszym śladem... 
Bo przez n iebo po za stadem  

J a s n y  zos ta ł pas.
705 Lecim...  lecim... w tej podróży, 

S t ra c h  nam  n ieraz  oczy mruży, 
Czujem zawrót.. .  szał...

( id y  przez  o tch łań ,  przez  szczeliny, 
P rzepaśc is te j  gwiazd k rainy ,

710 U m ykam y w czwał.
T o  jak  gdyby z gór  spadzis tych ,
Po drożynach  strom ych, szklistych, 

Suniem , —  tylko s tuk  
Po nieb iosach  się roz lega .

715 G dy  za pam i s tado  zb iega
W  dół, —  na  mglisty  smug.

I  jes teśm y w c h m u r  przes trzen i . . .  
K siężyc s ia tką  swych p rom ien i 

J u ż  nas  z lekka  drasł.
720 Tyś m u obłok w oczy cisnął...

O n krw ią  zaszedł, k lą tw ą  świsnął,  
Padł. . .  i we mgle zgasł.

S tad o  nasze!...  z iemia b l iz k o . .
I  rodz inne  koczowisko 

725 W idać  z w ietrznych gór.. ,
W te m  — m g ła  pęka.. .  b łyskawica, 
J a k b y  z zem stą  za księżyca,

Grzmi za nami 7, chmur. —
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Grzmi...  lecz nag le  k sz ta ł t  swój zm ienia — 
730 Niby dziecko...  — a  w pół m gnien ia  

Z d a  się olbrzym rość...
J u ż  nas chwyta...  sp o jrzę  w lice...
B i ju L .  znam tę  błyskawicę!...

T o  młodzian, twój gość!...

735 U m ilkną ł  s ta rzec  —  Bij się zadumał.. .
On ciem ną piosnkę jasno  zrozum iał .
Bo i  pieśni w ątku  za jednym  razem  
K s ię g a  przeszłości,  k a r ta  za k a r tą  
J e g o  pam ięc i s ta ła  o tw artą ;

740 K ażdy  jej wyra z by ł  m u  obrazem . — 
P rzyw oła ł  w myślach cały wiek młody,
Ów wiek, gdy dzika pali  tęsknica,. . .
J a k  rzuc i ł  b iedną  ju r tę  rodzica,
I u szedł w stepy sz ukać  p rzygody, —

745 T am  — aż do G ło d n y ch  p u s ty ń  zagnany; 
Nie o przygody szło mu miłośne,
A le o imię szeroko-głośne;
0  zdobycz  s tadnin ,  lub kara w a n y .—
N a wzmiankę o n im  au ły  drżały.. .

750 Bo choć w rzem iośle b a r a n ty  nowy,
A le  przebiegły, zręczny, zuchwały,
Zawsze szczęśliwe czynił  abłowy. —
R a z  — sam otrzeci  nocą p row adził  
O grom ny tabun  porwanych koni...

756 W c hodzący  księżyc ucieczkę zdradził
1 nie dał czasu zm ylić  pogoni,
Bo w net za nimi, tym samym szlakiem 
N adb ieg ł  właściciel z swych sług orszakiem . 
W szczęła  się b itwa, — krzyki i s trza ły  

760 Uciekających zewsząd witały;
Bij się nie uląkł, lecz n a ta r ł  męsko.
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I  bój nierówny skończył zwycięsko;
Sam wódz przeciwnik legł z jego ręki... 
Słudzy, śmierć pana skoro ujrzeli,

71>5 N a wszystkie strony w stepy pierzchnęli. 
Pozostał tylko chłopiec maleńki,
K tóry z zabitym rozstać się wzbraniał.
I t r u p  ojcowski sobą zasłan ia ł .
Mimo łez, krzyków... — Bij wziął chłopczynę 

7 7 0  I  sprzedał kupcom w obcą krainę.
Odtąd — zaniechał ba ran t  rozboju...
By swoich zbiorów użyć w pokoju.

Wiele ubiegło czasu w milczeniu,
N im  je Bij przerw ał: — „Starcze!  daj radę  

775 „Co ja  m am  począć w tak iem  zd a rzen iu?11... 
S ta rz e c  zachm urzy ł  swe lica śniade 
I rzek ł —  „O Biju! w se rcu  m łodziana 
Powinność o jca k rw ią  zapisana,
Krwią tylko z serca może się zgładzić. —- 

7 8 0  Cóż chcesz?... cóż ja ci mogę poradzić?... 
Gościem jest twoim... gość!... święte słowo!... 
We dnie i w nocy, nad jego głową 
Czuwać winieneś — wszak życzysz sobie,
By kiedyś drzewo na twoim grobie,

78 5  Życzliwą ręką dzieci wsadzone,
Nie schło, lecz ciągle rosło zielone. —
Więc — nie wyzywaj na próżno burzy:
Bądź baczny — wnet ci sam los usłuży... 
Widziałeś... bośmy wszyscy widzieli,

7 9 0  J a k  go urzekał wzrok twej Demeli;
Dozwól, — niechaj go czcza mara zwodzi; 
Nie mów. że pierwsi z kirgiskiej młodzi 
Z  dalekich stepów szlą do cię swaty,
Dając za córkę kałym bogaty. —



795 Łudź go — niecli ogniem żądzy goreje... 
Zapomni zemsty, karmiąc nadzieje...
A kiedy jurty zwinąwszy nasze,
By zająć dolin żyźniejszych paszę, 
Odkoczujemy — na step rodzinny...

800 Staraj się zręcznie, za krąg  gościnny 
Nierozważnego młodzieńca zwabić;
A wtenczas., wtenczas.. — rzekł /. cicha -
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zabić. “ —



VI.

Z a  danym  znakiem  —  auły zdjęto, -  - 
Z e b ra n o  sp rzę ty ,  — ju r t y  zwinięto,

805 I na  dw ukolne złożono wozy... —
Z w olna  —  ru sz a ją  ciężkie obozy;
S tep  się ożywia, p s trzy  i za ludnia . —
A nad  ta b o re m  —  lotnem i p ióry 
D zikiego p ta c tw a  wędrowne chm ury,

810 Szybu ją  z krzykiem  w s trony  południa .

L iczne  —  wzdłuż równin  c iągną  się stada, 
N a  czele idzie owiec g ro m ad a  
M ocnych, wypasłych i ciemnej wełny,
U  każdej k u rd ju k  t łus tośc i  pełny.

815 D ale j — rozrosły  buhaj n a  przedzie, 
O zerw ono-bury  z p ręg i  czarnem i,
Zw olna,  schylając  łeb swój ku ziemi.
Ryczące s tado  za sobą  wiedzie.
Dalej w  ods tępach  —  tu dojne klacze;

820 T am , ź reb ią t  tab u n  ig ra  i skacze, —
Ówdzie poważne, b ro d a te  kozy, —
W ielbłądy juczne,  ładow ne wozy; —
P o d  okiem bacznem , co wszędy czuwa.
Cały się t a b o r  w stepy posuwa.

825 L udność k irg iska  — sta rzy  i m łodzi
W spiczastych  c z a p k a c h — lśniących je rhakach ; 
K ob ie ty  w czadraoh  i p s try ch  kołpakach; 
Dziewki i dziatwa, co ledwie chodzi,
S tro jno, bogato , — wszyscy n a  koniach.  —  

830 M łodzież h a rcu je  z boków po błoniach;
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A całej hordy zgiełkliwe pienie —
Ryk stad przeciągły — i koni rżenie —
I głos chrypliwy skrzypiących osi —
Echo daleko w stepy roznosi,

8 3 5  Ludno, wesoło — w pustej krainie. —
T u słychać pieśni, tam łowców krzyki;
Z leż wypłoszony czujny zwierz dziki 
Zdała  przed gwarem pierzcha w pustynie; 
Łowcza go zgraja ściga i szczuje,

8 4 0  Lub ugłaskanym orłem poluje. —
Cokolwiek pomknie na step bezdrożny.
Czy lotna sarna, czy wilk ostrożny,
Który się milczkiem z łozy wykrada;
Ju ż  w pogoń za nim berkut puszczony 

84g Leci, dopędza, na grzbiet mu siada,
Bije skrzydłami, ściska w swe szpony,
Г krzywym dziobem wydziera oczy.
Z  bólu i strachu przelękłe zwierzę 
Poty na miejscu kołem się toczy,

8fi0 Aż który z łowców pędem przyskoczy 
I ze szpon orła zdobycz odbierze. — 
Tymczasem inni — pomykające — 
Nahajką z konia biją zające.

Sunie się tabor — a przodem bieży 
855 K ilku zwinniejszych z grona  młodzieży; 

Dziwią zręcznością — próbują  siły; -  
Bawią natarciem udanej bitwy; —
Wkońcu do widnej w dali mogiły 
Stawają rzędem zacząć gonitwy;

86 0  A kiedy konie czekając znaku,
Już  niecierpliwe rwą się do biegu,
Na dzielnym, stepnym, pędząc rumaku, 
Młoda dziewczyna staje w szeregu. —
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N a  znak  — puszcza ją  konie — i lecą.. . —  
865 Lecz kroków ledwie sto ulecieli,  

W iedz iony  w praw ną  ręką  kobiecą. 
W y p rz ed za  wszystkie rum ak  Derneli.
A  jeśli k tó ry  z współzawodników 
By ją  zatrzymać, posunie  dłoni...

870 Dziewczyna w pędzie , zwija się... broni.. .  
P le tn ią  zuchwałość karcąc  młodzików;
I  p rzo d e k  bierze. — i w każdej chwili 
Co raz  się od nich  odsuwa dalej. — 
N iek tó rzy  —  konie nazad  zwrócili;

H75 Inni,  —  w połowie mety zostali;
J e d e n  ją  ścigał, kon ia  n ie szczędził, 
Zbliżał się... równał...  aż ją dopędził,
A  kiedy wbiegli na k u rh a n  razem.
T a k  ją  zak lina ł czułym wyrazem:

880 „Demelo!...  słuchaj!...  d łużej nie zwlekaj.. . 
T e ra z  czas.. ..  te ra z  ze m ną uciekaj.  —
.Ja ci przysięgam ...  jak A llach w niebie. 
D la  ciebie jednej,  — tylko d la  ciebie, - 
Z rzek łem  się mojej zemsty, — na wieki!... 

885 T u  już gościnnej d la  mnie opieki
Nie ma, — nadbiegną ,. . .  patrz!...  n ie daleko..
I  bezbronnego  w sztuki rozsieką...
J e że l i  niechcesz, by ta  mogiła 
K rw ią  moją w twych się oczach zbroczyła , 

890 Uciekaj!...  czas jest. ..  u jdziem  pogoni,
N oc  w krótce  swym nas cieniem os łon i .“ —  
Mówił wzruszony i ręk ą  d rżącą  
Chwycił jej kon ia  cugle puszczone,
I tak  w pół chcącą i wpół niechcącą,

895 W  największym pędzie, pow iódł w tę stron 
K ęd y  zarośle, jak  m odra  wstęga,
K ończy ły  w dali  skra j  w idnokręga .
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W tem — trzech się konnych z tłumu odziela. 
Widać że pogoń — bo w ślad /.a niemi 

900  Pędzą, zaledwie tykając ziemi. —
„Patrz!., patrz!., mój Ojciec!" - krzyknie Demela.
— „Nie bój się droga — jeździec odpowie, — 
„Odstęp dość znaczny... a słońce nizko...
I konie dzielne... i krzaki blizko...

905 To Bij nie prędko o nas sią dowie, —
A jutro!... już nas nikt nie rozdzieli!’1...
Świsnął — i na wschód ja k  wiatr lecieli. —

Jedn i i drudzy mkną stepem chyżo;
Lecz raz rzucony międry nich przedział 

910 Nie uległ zmianie. Ktoby powiedział.
Że  się do siebie nigdy nie zbliżą. —
Wnet, — słońce zaszło, w iatr  wiał zachodni, 
Coraz to ciemniej, coraz to chłodniej;
Zmierzch padł na stepy,— przez chwilkę jeszcze 

9 1 Jeźdźcy jak plamki czernią się w mroku;
I coraz, coraz nikną ze wzroku...
Tylko z pod kopyt traw a szeleszcze.

„Stójcie!“ — Bij krzyknął do swej drużyny — 
„Już  nic nie widzę noc taka ciemna...

920 Dalsza gonitwa całkiem daremna,
Wszak co najlepsze konie z stadniny 
Mają pod sobą. — Droga szczęśliwa!..
Niech lecą!"... wrzasnął z dzikim uśmiechem;
A step szyderczym powtórzył echem:

925 — „Niech lecą!“ — „Jak-to?... Bij się odzywa— 
Mam wrócić?... wrócić... i żyć zhańbiony?...
O nie!... wiatr z dobrej wieje nam strony,,, 
Puścim za niemi takie pogonie,
Od których żadne nie ujdą konie. —

930 Wy dwaj — jak można odemnie dalej
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W prawo i lewo ruszcie — a żywo,
Macie przy sobie krzemień, krzesiwo... 
Niechaj z was każdy stepy zapali.“ —•

W net na trzech punktach stal iskry ciska... 
935 Iskry w garść suchej trawy ujęte. 

Podmuchem wiatru silnie rozdęte.
Trzy śród przestrzeni tworzą ogniska,
Co tak pełzają promieńmi mdłemi,
Jakby trzy gwiazdy legły na ziemi.

940 Ogień się rzuca na zeschłe zioła,
W iatr go rozdyma, miota, roztrąca,...
I  już się palą trzy wielkie koła.
Jak  gdyby z niebios spadły trzy słońca.
Z tych  k ó ł  ogn is tych ,  przez podm uch  świeży, 

945 Ż ar się wylewa w jasnych  potokach;
A. każdy potok w step czarny bieży 
W liniach, zygzakach, wężach, przeskokach.— 
Już wichrem gnane w przestwór daleki 
Z trzaskiem i z sykiem płyną trzy rzeki.

950 Płyną... w zbierają  fa lą  płomieni;
Niebo się krwawą łuną czerwieni. —

„Luby!... patrz!... jak się niebo oświeca...
Ozy księżyc wschodzi?.,.“ — „O! bla: k księżyca, 
Droga Demelo, nie takiej mocy...

955 To pewnie błyszczy zorza  północy.
Ogień — z wściekłością ciągle rosnącą, 
Coraz się szerszeni korytem leje, —
Bucha... iskrami sypie,., szaleje...
I już trzy rzeki z boków się łączą,

960 I  straszny pożar w lewo i w prawo 
Płomienną, długą, toczy się lawą. — 
Zbudzony światłem, z poblizkich krzaków, 
By dzień powitać, leci rój ptaków...
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Leci... na skrzydłach waży się — śpiewa... 
965 I milknie ■ w paszczy "otchłani wrzącej... 

Paszcza wciąż zieje -  a krzaki, drzewa,
Gdy je obejmie oddech palący.
Stawają w ogniu, i jak gwiazdami,
Chwilę złotemi trzęsą liściami;...

!)70 Przeszło... i drzewa w popiół się sypią...
A jako fale wzburzone kipią,
Tak hucząc leci powódź płomieni,
Niebo się coraz krwawiej czerwieni. —

„Luby!... jak widno!... czyż to być może,
97 5  By tak okropnie świeciło zorze?...

Patrz!... jak za nami błyska czerwono!11. —
— „Ha!...— krzyknął jeździec—to stepy płoną!“.
I nim od ogni uczy odwrócił.
Zmienił kierunek i w bok się rzucił. —

;tso — „O moja droga! - jak  zajrzę okiem,
Tak wszędzie pożar... pasem szerokim 
Przez całe stepy zdaje się płynąć...
Ale się nie trwóż... miej więcej męstwa... 
Oby nam tylko prąd ognia minąć,

1)85 Wyjdziemy zdrowo z niebezpieczeństwa-1...

Lecą... wiatr świszczę,., coraz gęstszemi 
Step się kłębami dymu ocienia. —
A dym, jak goniec, gdzie dotknie ziemi 
Rozwija czarny sztandar zniszczenia, —

99o — „Deinclo!.,. konie nierówno biegą...
Twój się opóźnia... spiesz... czasu niema,,.
Allach! twój pada!... przesiądź na meg....
Zbawienie blizko... patrz przed oczyma 
Las... byle tylko stanąć w tym lesie,

995 Wiatr, od nas pożar bokiem przeniesie!11.., —-
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Rzekł, — Demela, lekko na koń wsiada;
Jeździec ręką  wpół kochankę chwyta,
Pędzi konia... wzrokiem ognisk bada...
1 drży... a koń, jeździec i kobieta 

lotni Kłębem dymu jak chmurą owiani.
Pa lą  ognia jak piekłem ścigani.
Umykają z największym pośpiechem. - 
W tern — wiatr z ognisk takim żarem wionął,
Ze duszącym objęty oddechem 

1005 Padł koń drugi i ducha wyzionął. —

Jeździec groźno wzniósł oczy do nieba,
Twarz mu dzikim pałała wyrazem. —
„Luba!... luba!... tu się rozstać trzeba!...
Śmierć już blizko!... umierajmy razem!“,„

1010  I zbłąkany wzrok topiąc w je j  lice 
Dodał głosem najświętszej żałości:
„Och!... już nigdy, nigdy nie nasycę 
Ani zemsty, ani mej miłości!“... —
Ja k  dwie wierzby przy jednym strumieniu 

1013 Gałązkami ujmą się, pochwycą...
Tak  młodzieniec z stepową dziewicą 
W tem ostatniern, smutnem uściśnieniu, 
Pocałunkiem usta do ust zlali;
Duch się z duchem, tchnienie zbiegło z tchnieniem 

1020 Pocałunkiem i tein uściśnieniem
Tu — na całą wieczność się żegnali. —
[ przeszło przez nich morze płomieni...
Przeszło... a, w miejscu zgasłych pożarów,
Dziś — znowu cisza pośród obszarów;

1025 I jeszcze bujniej step się zieleni. —
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OBJAŚNIENIA.

w. I. nie sobie =  nie dla siebie, nie dla swojego szczęścia, 
w. 13.f Berkuty =  są to wielkie orły stepowe, k tó rych  Kirgizi u k ł a ­

dają  do polowania,  
w. 24.f  ju r t a  =  namiot kirg iski  pokryty wojłokiem, formy półkolistej, 
w 65. letsze =  lżejsze.
w. 8 7 . f  Tyin sposobem Kirgizi zatrzym ują  w największym pędzie 

swoje rumaki, 
w. 110. tchnąć =  oddychać, odetchnąć, 
w. 126. rozbryzł  =  rozb ryzguą ł  się, rozszczepił się. 
w 187. przenosić —  znosić, przecierpieć, 
w. 204. ćmy =  ciemności, 
w. 209. Kitąj =  ruska nazw a  Chin. 
w. 222. scichał =  uciszał się.
w. 285.f  Auł =  koczowisko kirgiskie z kilku, k i lkunastu ,  a niekiedy 

kilkudziesięciu j u r t  złożone, 
w. 29 / .  w odzew =  w odpowiedzi
w. 299. w mgnieniu =  w mgnieniu oka, w jednej chwili, 
w. 303. to nie żaden z tabminych braci =  to nie je s t  żaden koń z ich 

tabunu, z ich stada, 
w. 314 f  Bij — znaczy to samo, co lepszy, znakomitszy, jest, to pewien 

rodzaj arystokracyi stepowej, 
w. 314, wojłok =  gruba, pilśniowa m ate rya  
w. 315. s ta lownie  —  bar  Izo starannie.
w. 344. koczowy tabor =  koczujący czyli przenoszony z miejsca na 

miejsce obóz, otoczony dokoła wozami, 
w. 351.f  p i ław  — ulubiona po t iaw a  na wschodzie 
w. 357.f  kumys — napój upa ja jący  z mleka kobylego, wysoko ceniony 

od Kirgizów.
w. 391. Sir-Daria — rzeka wpływająca do jez io ra  Arabskiego, 
w. 392 D rgan t  — Urga, stolica, północnej Mongolii, nad rzeką Tulą: 

ma wiele klasztorów i pa łac  najwyższego kap łana  buddystycz- 
tiych Mongołów.

w. 393. Iszym — rzeka d ługa  na 1740 kim. wypływająca z Ałtaju  
a wpadająca do Irtyszu z lewego brzegu pod Ust-Iszymskiem. 

w. 486. widomy =  widoczny.
w. 541. gęśl  — rodzaj s trunowego ins t rum en tu  muzycznego, 
w. 559.f Szajtan — zły duch.
w. 580.f Azret — miejsce równie święte  dla Kirgizów, ja k  Mekka dla 

innych wyznawców Mahometa, 
w. 631. stron =  struu.
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w. 641. edeński =  rajski (od hebrajskiego wyrazu: eden «= p r z y ­
jemność, raj), 

w. 644. wsiedlim =  wsiedliśmy, 
w. 64ó. leciem >=. lecimy.
w. 651. przez bezdnę =  przez bezdenne przepaści,  
w. 666-8 f  Dziewczęta  k irgiskie  przyczepiają w końcu warkocza na plecy 

spadającego rozmaite ozdoby metalowe, mianowicie srebrne mo­
nety, które za najlżejszem pomszeniem g łow y dźwięk ry d a ją .  

w. 672.f  Baranta,  której opis w dalszych strofach się znajduje, właściwie 
mówiąc jest  nie co innego, tylko nocna kradzież koni, nie po­
jedynczych, ale od razu całej stadniny. Baranta  u Kirgizów nie 
je s t  połączona ze wzgardą,  k tó rą  narody ucywilizowane pokry­
wają ludzi, oddających się podobnemu przemysłowi; przeciwnie 
u nich jes t  to pewien rodzaj odznaczenia się, z k tórego chęt­
nie się chlubią

w. 7J0. w pó ł  mgnieniu — w czasie o połowę krótszym, niż ten któ 
rego wymaga mguienie oka. 

w. 745 f  Głodnym stepem okoliczni mieszkańcy nazywają  wielką pu­
stynię Gobi,

w. 753. samotrzeci =  w trójkę, on z dwoma innymi, 
w. 794.f  U Kirgizów żony się kupują. Rodzice panny stosownie do jej 

wdzięków większej lub mniejszej za  nią żądają  opłaty. T a  op ła ­
ta  czyli ka łym , składa się z pewnej umówionej ilości koni, by­
dła, i baranów, które pan młody rodzicom swej przyszłej przed 
zawarciem m ałżeństw a  dać musi. 

w. 800 k rąg  gościnny — ta  przestrzeń ziemi wokół aułu czy taboru 
w której granicach Kirgizów obowiązują prawa gościnności 

w. 814.f  kurd jnk  — jes t  to ogon krótki u owiec kirgiskich, który tak 
wypełnia się tłustością,  że w końcu przybiera postać wielkiego 
garbu. Ta  osobliwość odróżnia owce kirgiskie  ^od wszystkich 
ga tunków owiec.

w. 826 f  jerhak — suknia męska ze skóry źrebięcej,  włosem na wierzch 
obróconej, z obszewkami aksamitnemi jaskrawych kolorów. Sam 
jerhak pospolicie bywa czarnego lub brunatnego koloru, krojem 
zupełn ie  do tureckich  chała tów  podobny 

w. 827.f  czadry — zasłony, u Kirgizek białe, g łowę, wyjąwszy twarz, 
i pół figury okrywajac(.  

w. 871. pletnia =  dyscyplina, k ańcz„g  złożony z kilku rzemyków z po­
czątku splecionych, 

w. 938. p e łga ją  =  migocą, mienią się.

U w a g a :  Objaśnienia oznaczone krzyżykiem to dosłownie przytoczone przy­
pieki poety do drugiego wydania  „ K irgiza“ (Lipsk 1857.)
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